
, Przed
Świętem Pionów

Wzorem lat ubiegłych pracujący chłopi już za kilka dni
obchodzie będą swoje święto — dożynki. W tegorocznych
dożynkach mało i średniorolni chłopi zamanifestują swą
zwartość w szeregach Frontu Narodowego i przywiązanie
do władzy ludowej. Kampania przygotowawcza i obchody
dożynkowe mają za zadanie dokonać przeglądu osiągnięć
wsi polskiej w okresie 9-lecia władzy ludowej i mobilizo­
wać pracujących chłopów do następujących zadań:

walki o osiągnięcie w nadchodzącym roku jak najwięk­
szej wydajności z ha, walki o dalszy rozwój hodowli, o

pełne wykorzystanie rezerw w gospodarce rolnej. Przygo­
towanie do dożynek przebiegać powinno w atmosferze

nieustannego pogłębiania sojuszu robotniczo-chłopskiego
przez zwiększenie wysiłków w walce o wykonywanie za­
dań stojących przed wsią jako jej wkładu w dzieło socja­
listycznego budownictwa.

*

Na terenie województwa krakowskiego dożynki powia­
towe odbędą się w Miechowie i Tarnowie, gminne w 45
miejscowościach. Frzygotowania trwają.

Powiatowy Komitet Obchodu Dożynek w Tarnowie

ukonstytuował się w ub. tygodniu i kieruje przygotowa­
niami w gminach i przygotowaniami do obchodu w Tar­
nowie. Organizuje się ciekawą wystawę osiągnięć rolni­
czych. Otwarcie wystawy i nastąpi w dniu 30 sierpnia br.
i połączone będzie z gwiaździstym raidem kolarskim
i zjazdem chłopów z całego powiatu. Wystawa zilustruje
osiągnięcia spółdzielni produkcyjnych i indywidualnych
przodujących chłopów' pow. tarnowskiego craz powiatów
sąsiednich w produkcji rolnej i hodowli.

Przygotowania do dożynek trwają nie tylko w Tarno­
wie. Przygotowują się do nich chłopi całego powiatu.
W każdej gminie i prawie w każdej gromadzie zbierają
się komitety dożynkowe powstałą zespoły oraz grupy
tych, którzy uczestniczyć będą w obchodzie w Tarnowie.

Szczególnie interesują się przygotowaniami do dożynek
kola gromadzkie ZSCh, ZMP i LZS w gminach Ciężko­
wice, Łęg Tarnowski, Tuchów/, Lisia Góra i Wierzcho­
sławice.

W wielu gromadach tych gmin za przykładem Ciężko­
wic chłopi podjęli na zebraniach zobowiązania zbiorowych
dostaw' i pełnego wykonania rocznego planu skupu zboża
do 30 sierpnia, aby na Święto Plonów' móc przybyć z po­
czuciem dobrze spełnionego obowiązku wobec władzy lu­
dowej i klasy robotniczej.

*

Ambicją pracujących chłopów jest w chwili obecnej
zasłużyć na zaszczytne wyróżnienie, jakie stanowi uczest­
nictwo w Centralnych Dożynkach. Zadaniem Komitetów'

Dożynkowych i aktywni gromadzkiego jest podtrzymać
ten zapal mas pracującego chlopstw’a, mobilizować je do
wzmożenia wysiłków w W'alce o podniesienie poziomu
naszego rolnictwa, do jeszcze pełniejszego udziału wsi
w realizacji naszego Planu 6-letniego.

WIEŚ

9 gromad wykonało plan roczny
W pow. olkuskim w skupie

zboża przodują gminy: Bole­
sław, która uzyskała 50,5 proc,
wykonania planu rocznego <
Klucze — 48,9. Dziewięć gro­
mad już całkowicie wykonało
plan. Między innymi należą do
nich: w gminie Bolesław gro­
mady: Małobądz — 120 proc.,
Wodąca — 115 proc, Ujków
Stary 100 proc., w gminie
Klucze gromady: Cieślin, Kol-
b.r.rk, Golczowice i inne.

W gminie Żarnowiec kułacy
z gromady Łany Wielkie w

perfidny sposób starali się
sparaliżować skup pod pozo­
rem — rzekomo niesłusznych
— wymiarów, rozpuszczając
pogłoskę, że zostaną one obni­
żone. Ów podstęp
spotkał się jednak
miastowym odporem
aktywu gminnego i
kiego, który w gromadach zde­
maskował wrogą robotę. Po­
twierdzeniem słuszności wy­
jaśnień aktywistów i bezpod­
stawności plotek kułackich o

nieurodzaju są przykłady Teo­
fila WÓJCIKA z Zabrodzia,
który dostarczył 1537 kg zbo-

kułactwa
z natych-
ze strony
gromadz-

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
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Cena 20 gr Krakowska
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Organizacje studenckie
sponad 1OO krajów zgłosiły swój udział

w III Światowym Kongresie Studentów
WARSZAWA

W III Światowym Kongresie Studentów, który obradować

będzie w Warszawie, zgłosiły już udział organizacje stu­
denckie sponad 100 krajów. Na obrady, których ideą przewod­
nią będzie hasło „pokój-przyjaźń-walka o lepsze warunki

życia i nauki studentów w krajach kapitalistycznych" zjadą
się przedstawiciele 73 organizacji studenckich zrzeszonych w

Międzynarodowym Związku Studentów. Reprezentowani będą
również studenci niezrzeszeni dotychczas w MZS.. Delegaci
reprezentować będą studentów ze wszystkich stron świata,
będą oni wyrazicielami różnych poglądów politycznych, róż­
nych wyznań religijnych.
Obok przedstawicieli studen­

tów ZSRR i krajów demokra-

Ludność NRD manifestowało
w „Tygodniu kultury polskiej"

wieczystą przyjaźń i braterstwo

9,5 miliona złotych
na remonty szkół

zawodowych CUSZ

pojęta
oszczędność

W bieżącym roku sprawne
przeprowadzenie kampan:i
żniwno-omłotowej jest jednym
z czołowych zadań wsi. Dlatego
nie powinno ono napotykać na

żadne przeszkody spowodowa­
ne lekkomyślnością lub niedo­
patrzeniem.

Tymczasem w gminie Tezy-
ca pow. Miechów siedem mło-
carń o napędzie elektrycznym
przez cztery dni stało bezczyn­
nie. Powód ? Brak prądu.

Poza tym w gminach: Cho-
dowie, Szreniawie i Rzeżuśni
chłopi odczuwają dotkl wie
kilkugodzinne przerwy w do­
pływie prądu w czasie drna. —

Często młocka kończy
połowie.

Czyżby to miała być
dność? Jeśli tak, to na

źle pojęta.
Jesteśmy

kład Seci
Miechowie
Rejonem III
względni potrzeby pracujących
chłopów.

się w

oszczę-
pewno

że Za-przekonani,
Elektrycznych w

w porozumieniu z

w Krakowie u-

Gdzie naprawić
sprzęt rolniczy?

W żarnowcu przy Zasadni­
czej Szkole Metalowej znajdo­
wał się warsztat mechaniczny,
z którego usług korzystał GOM
i miejscowa ludność. Vv związku
z likwidacją szkoły metalowej
warsztat został w czerwcu za­
mknięty a gmina pozostała ■
wobec braku innego warszta­
tu — bez żadnych możliwości

naprawy uszkodzeń sprzętu w

kampanii żniwno- omłotowej.
Sprawą tą winien niezwłocz­

nie zainteresować się POM w

Trzyciążu oraz PRN i po P°
rozumieniu z DOSZ przejąć
zamknięty warsztat i przeka­
zać go miejscowemu GOM.
Pozwoli to na przeprowadze­
nie remontu maszyn gomow-
skich na miejscu i będzie du­
żą pomocą dla mało < średnio­
rolnych chłopów.

ża, Franciszka MAZURKA z

tej samej gromady, Jana KIE
SIEWICZA z żarnowca, Józe­
fa KOŁODZIEJA 7. Chliny i

wielu innych, którzy wywią­
zali się w pełni z obowiązków
wobec państwa.

Przykład dobrych aktywi­
stów zdecydowanie zwalczają­
cych wrogą robotę powinien
zmobilizować takich „aktywi­
stów" jak np. Jan Kabalski

podsoitys z Malószyc, Edward
Cheliński z Łan Wifelkich, pra­
cownik GS, Stanisław Odwaga
syn Stanisława z Małoszyc,
członek Gminnej Rady Spół­
dzielczej, którzy nie poczuwa­
ją się do obowiązku i jakkol­
wiek wyznaczone im terminy
dostawy minęły, dotąd nie do­
starczyli zboża.

Również w gminie Kidów
wielu aktywistów lekceważy
skup i nie wywiązuje się z o-

bowiązków. Z odstawą zboża
zalega 11 sołtysów oraz pra­
cownicy GS, prezes GS Stani­
sław Kotnic oraz członkowie
zarządu Zygmunt Biukiewicż
i Józef Dutarowicz.

Towarzysze aktywiści! Pa­
miętajcie, że waszym zadaniem
jest wyjaśniać mało i średnio­
rolnym politykę partii i rządu,
oddziaływać słowem i czynem.
Kiedy słowa znajdą poparcie w

widocznym przykładzie, więk­
sza będzie siła waszej argu­
mentacji i przekonywania.

WARSZAWA

Na terenie całego kraju w

163 budynkach szkół, warszta­
tów. internatów, podległych
Centralnemu Urzędowi Szko­
lenia Zawodowego prowadzo­
ne są obecnie intensywne pra­
ce remontowe, dzięki którym
młodzież szkół zawodowych u

zyska w nowym roku szkol­
nym 1953/54 o wiele lepsze wa­
runki nauki niż w roku ub. W
wielu wypadkach w wyniku
gruntownej odbudowy budyn­
ków wypalonych lub komple­
tnie zniszczonych w czasie
działań wojennych, młodzież
szkół zawodowych otrzyma zu­
pełnie nowe obiekty. Na wy­
konanie tych prac państwo
wyasygnowało 9.5 miliona zł.

103 budynki szkolne war­
sztatowe i internatowe oddane
zostaną do użytku już w dniu
1 września br. Pozostałych 60
budynków objętych remontami
otrzyma młodzież w ciągu
wrześnią br.

W
wydatnie pomaga
szkolna i miejscowa
Niejednokrotnie takie
jak odgruzowywanie,
kowanie placu, czy
materiałów wykonywane są o-

chotniczo przez społeczeństwo.

pracach remontowych
młodzież
ludność,

roboty,
porząd-
zwózka

Delegacja muzeologów
polskich

udała się do ZSRR

WARSZAWA

W ramach wymiany kultu­
ralnej polsko-radzieckiej w

dniu 18 bm. udała się do Zwią­
zku Radzieckiego 3-osobowa
delegacja polskich muzeologów
w osobach: dyrektora Muzeum
Narodowego w Poznaniu —

prof. K. Malinowskiego, dyre­
ktora Muzeum Narodowego w

Krakowie — prof. T. Dobro­
wolskiego oraz wicedyrektora
Muzeum Narodowego w War­
szawie, członka PAN —■prof.
K. Michałowskiego.

Celem 2-tygodniowego poby­
tu muzeologów polskich w

ZSRR będzie zapoznanie się z

osiągnięciami muzealnictwa

radzieckiego.

Czytelnik polski, całe nasze społeczeństwo
z najwyższą uwagą zapozna.ie się z tekstem

noty radzieckiej do rządów Francji, Wielkiej
Brytanii i USA w kwestii niemieckiej. Nie

ma przecież świadomego obywatela Polski Lu­
dowej, który nie interesowałby się wszyst­
kim, co dotyczy walki o utrwalenie pokoju
i co dotyczy spraw naszego sąsiada. Na za­
chód od ustalonej w Poczdamie • granicy na

Odrze i Nysie problem niemiecki jest kluczo­
wym problemem dla pokoju Europy i całego
świata. Nota radziecka stanowi niesłychanie
doniosły krok, który toruje drogę pokojowe­
mu rozwiązaniu sprawy Niemiec, wskazując
ten kierunek, który prowadzi do powstania
Niemiec zjednoczonych, pokojowych i demo­
kratycznych. Nota radziecka zawiera propo­
zycje podjęcia praktycznych kroków, pozwa­

lających na szybkie rozwiązanie tego zagad­
nienia w interesie narodów Europy, w tym
również narodu niemieckiego.

„Problem niemiecki —

M. Małenkow na V

ZSRR — powinien i

W tym celu należy
interesy umocnienia
kich państw europejskich, przede wszystkim
bezpieczeństwa zachodnich i wschodnich są­
siadów Niemiec, a jednocześnie interesy na­
rodowe Niemców. W tym celu należy wyrzec

się polityki wciągania Niemiec do agresyw­
nego bloku wojennego, wyrzec się polityki
wskrzeszania agresywnych Niemiec military-
stycznych."

A właśnie mocarstwa zachodnie — rządy
USA, W. Brytanii i Francji wbrew Interesom
narodów w Europie, postawiły sobie za cel

swojej polityki odrodzenie w Niemczech za­
chodnich pod kierownictwem hitlerowskich

generałów sił zbrojnych, które pod starymi
hasłami hitlerowskimi, pod hasłami odwetu

realizowałyby agresywne cele, wytyczone
przez sztab paktu atlantyckiego, a więc przez

imperializm amerykański. Reakcyjna prasa
amerykańska nie ukrywa, że wskrzeszony mi-

litaryzm niemiecki uważany jest przez sztaby
USA za główną siłę uderzeniową w agresyw­
nych planach atlantyckich, a teren Niemiec
zachodnich za główną swą bazę w Europie.

mówił towarzysz G.

Sesji Rady Najwyższej
może być uregulowany,
wziąć za punkt wyjścia
bezpieczeństwa wszyst-

z narodem polskim
Wicemarszałek Sejmu PRL prof. Stanisław Kulczyński

o wrażeniach z pobytu w NRD

z Polską Ludową, politykę de­
mokratyzacji Niemiec i poko­
jowego ich zjednoczenia, poli­
tykę przeciwstawiającą się
zdecydowanie wszelkiemu a-

wantumictwu wojennemu 1
próbom podporządkowania
Niemiec agresywnym planom
imperialistów, politykę odbu­
dowy i obrony pokoju.

Ostatnio powróciła do kraju delegacja polska, która wzię­
ła udział w uroczystościach z okazji tygodnia kultury pol­
skiej, obchodzonego w Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej w dniach od 19 do 26 lipca br. Przewodniczący delega­
cji — wicemarszałek Sejmu PRL prof. Stanisław Kulczyń­
ski omówił wrażenia delegacji polskiej z pobytu w NRD w

wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi PAP.

— Jaki przebieg miały ob­
chody „tygodnia" w NRD?

— W okresie „Tygodnia kul­
tury polskiej" — mówi prof.
Kulczyński — w całej Niemie­
ckiej Republice Demokratycz­
nej odbyły się liczne akademie
i imprezy artystyczne, poświę­
cone przyjaźni niemiecko-pol­
skiej, mające na celu ' dalsze
umocnienie więzów braterstwa
i solidarności, łączących oba
pokój miłujące kraje. W licz­
nych takich, obchodach uczest­
niczyli członkowie delegacji
polskiej. Szczególnie imponu­
jąca manifestacja na rzecz

przyjaźni niemiecko-polskiej
odbyła się w mieście Forst nad
Nysą. Tysiące mieszkańców tej
miejscowości i jej okolic ży­
wiołowo i serdecznie manife­
stowały na cześć wieczystej
przyjaźni między obu naroda­
mi, na cześć granicy na Odrze
i Nysie — granicy pokoju.

W licznych zakładach pracy
do uczestników naszej delega­
cji działaczy związkowych,
zgłaszały się grupy robotni­
ków pragnąc za naszym po­
średnictwem nawiązać stały
kontakt z polskimi towarzysza­
mi pracy. Robotnicy niemieccy
podawali swe adresy, i prosili
o listy od załóg bratnich za­
kładów przemysłowych w Pol­
sce.

«— Jakie wrażenie wywarła
nJ delegacji polskiej pokojo­
wa, twórcza praca mas ludo-
dowych w NRD?

— W czasie pobytu w NRD
— odpowiada prof. Kulczyński
— zwiedziliśmy Weimar, Er
furt, Halle, Lipsk, Drezno,
Karl Marx-Stadt (Chemnitz),
Forst, Poczdam, Pisteritz, Ros­
tock -i szereg innych miast i o-

środków przemysłowych. —

Wszędzie uderzył nas spokój
i porządek we wszystkich dzie­
dzinach życia. Spokój ten i

porządek widoczne są nie tyl­
ko w Berlinie, lecz i we wszy­
stkich innych miejscowościach,
które mieliśmy sposobność
zwiedzić, a niektóre z tych
miejscowości znane były jako
ośrodki prowokacji czerwco­
wej.

Naocznie mogliśmy się prze­
konać, jak kłamliwe
przestrzeniane przez imperia­
listyczną propagandę legendy,
głoszące że zajścia czerwcowe

miały być rzekomo odruchem
niezadowolonych robotników
z NRD, tak np. faktem jest,
że największe skupisko robot­
nicze NRD — zagłębie górni-
czo-przemysłowe Karl Marx-
Stadt, zachowało w czasie wy­
padków zwartą i jednolita po­
stawę i nie dało się w żadnym
wypadku sprowokować. Po­
dobną sytuację spotkaliśmy w

Forst, w Rostock i w wielu in­
nych ośrodkach przemysło­
wych.

Faktem natomiast jest, że

masy pracujące w Niemieckiej
Republice Demokratycznej u-

silnie pracują nad umocnie­
niem gospodarczym swej oj­
czyzny, nad podniesieniem
stopy życiowej najszerszych
mas w swym kraju. Prowoka­
cja berlińska przyczyniła się
do dalszego natężenia walki
Niemców zarówno w NRD —

jak i w Niemczech zachodnich
o pokojowe zjednoczenie Nie­
miec. Wypadki te, które były
próbą odwrócenia uwagi opi­
nii światowej od zasadniczych
przyczyn', stojących na prze­
szkodzie zjednoczeniu wyka­
zały, że praw’dziwą przeszko­
dą jest faśzyzaćja Niemiec za­
chodnich, którą przeprowadza
Adenauer i jego protektorzy.

Delegacja polska — stwier­
dza dalej prof. Kulczyński —

w dniach 29 i 30 lipca była o-

becna na Dosiedzeniu Izby Lu­
dowej NRD. Członkowie de­
legacji mieli możność obser­
wować spokój i powagę, z ja­
ką premier Grotewohl anali­
zował przed Izbą wypadki
czerwcowe, godność z jaka od­
pierał dalsze próby prowoka­
cji, pewność, z jaką rozwijał
program dalszego działania, a

zarazem jednomyślność, z jaką
Izba udzielała poparcia zamie­
rzeniom rządu. Wiemy, że ster

życia i polityki w NRD spo­
czywa w rękach wypróbowa­
nych demokratów niemiec­
kich, prowadzących politykę
pokoju i przyjaźni z ZSRR i

są roz-

cji ludowej na kongres przy­
będą reprezentanci organizacji
studenckich z krajów kapitali­
stycznych, kolonialnych i za­
leżnych. Obok delegatów i ob­
serwatorów reprezentujących
narodowe związki studentów z

poszczególnych krajów udział
w kongresie wezmą przedsta­
wiciele lokalnych i uczelnia­
nych organizacji studenckich.
I tak np. Narodowy Związek
Studentów Anglii, Walii i pół­
nocnej Irlandii reprezentowa­
ny będzie przez przedstawicieli
10 lokalnych związków stu­
denckich. Trzech obserwatorów
na warszawski kongres wy­
brali słuchacze jedynej wyż­
szej uczelni Nigerii — uniwer­
sytetu w Ibadan.

W czasie przygotowań do
III światowego Kongresu Stu­
dentów rośnie wśród młodzie­
ży akademickiej świata prag­
nienie zacieśnienia współpracy
z Międzynarodowym Związkiem
Studentów — potężną między­
narodową organizacją najlepiej
reprezentującą interesy stu­
dentów świata . Dlatego też

chęć uczestniczenia w obradach
warszawskich zgłosiły liczne

organizacje nie należące do
MZS. M. in. w obradach ucze-

stńiczyć będą władze Kana­
dyjskiego Narodowego Związ­
ku Studentów, nie związanego
dotychczas z działalnością
MZS, delegacje Narodowego
Związku Studentów w Boliwii,
Zrzeszenie Studentów Guate-
mali i Federacji Szkół Wyż­
szych w Guatemali. Gotowość
wysłania delegatów na kongres
zgłosił również ostatnio Naro­
dowy Związek Studentów Zło­
tego Wybrzeża — kolonii an­
gielskiej w Afryce, Federacja
Studentów w Chile przyśle 5
obserwatorów. Swych przed­
stawicieli wyślą również stu­
denci Stanów Zjednoczonych;
Włoch, Francji i wielu innych
krajów. Studentów Indonezji
reprezentować będzie w War­
szawie przewodniczący Naro­
dowego Związku Studentów
tego kraju •— Bojsra Zahir. —

Zrzeszenie Studentów Zachod­
nich Indii i Gujany skupiają­
ce studentów tych krajów, stu­
diujących na uczelniach fran­
cuskich zapowiedziało, że nie
tylko weźmie udział w kongre­
sie ale ma zamiar ubiegać się
o przyjęcie swojej organizacji
do Międzynarodowego Związku
Studentów’.

Zgłoszenia organizacji stu­
denckich pragnących wziąć u-

dział w Światowym Kongresie
napływają w dalszym ciągu
do MZS. Zarówno dotychczaso­
we zgłoszenia jak i napływa­
jące wciąż nowTe wskazują, że
III Światowy Kongres Studen­
tów w Warszawie będzie re­
prezentował większe rzesze

studentów niż jakikolwiek z

dotychczas . organizowanych
przez MZS kongresów.

Bezprzykładny rozmach walki

strajkowej mas pracujących Francji
Konferencja prasowa w CGT

strajk generalny kolejarzy,
pracowników poczt, telegrafu
i telefonów, zakładów użyte­
czności publicznej, elektrowni
i gazowni, komunikacji miej­
skiej w Paryżu i w innych
miastach, górników.

W przemyśle chemicznym
strajk rozszerza się na okręg
Marsylii i departament Seine
Inferieure. Strajk włókniarzy
ogarnia coraz więcej fabryk
tekstylnych. W Roubalx straj­
kują robotnicy 40 wielkich
fabryk tekstylnych, a w Reims,
w Cołmar i w innych miastach
Francji północnej stanęły
wszystkie fabryki tekstylne.

V/ przemyśle budowlanym
strajk rozszerza się bez przer­
wy i ogarnął zakłady i przed­
siębiorstwa w okręgu pary­
skim, w Bordeaux, w Lyonie,
Tarbes, Golmar. . W Marsylii
wszystkie’ przedsiębiorstwa
budowlane są nieczynne.

Urzędnicy celni częściowo
strajkują, a częściowo konty­
nuują akcję, polegającą na do­
słownym i powolnym wykony­
waniu regulaminu, co hamuje
funkcjonowanie posterunków
celnych.

Esąd Laniela odpowiada na

walkę strajkową mas pracu­
jących wzmożeniem represji.
Prasa donosi o aresztowaniu
grupy kolejarzy i pracowni­
ków pocztowych. Władze kon­
centrują w Paryżu i w ośrod­
kach przemysłowych Francji
silne oddziały policji 1 woj­
ska. Paryski, korespondent a-

gencji Reutera donosi, że rząd
skierował do okręgu paryskie­
go czołgi i samochody pancer­
ne.

Premier Laniel wygłosił
dnia 1.7 bm. wieczorem prze­
mówienie radiowe, w którym
uciekł się do pogróżek pod ad­
resem strajkujących i wezwał
ich ultymatywnie do powrotu
do pracy. Zapowiedział on

wzmożeń ie represji wobec tych,
którzy dnia 18 bm. nie wrócą
do pracy. Masy pracujące od­
rzuciły ultimatum Laniela. —

Paryski korespondent amery­
kańskiej agencji prasowej U-
nited Press, pisząc o wraże­
niu, jakie wywołało ultimatum
Laniela, śtwierdza dosłownie:
„Na kolejach, w kopalniach,
na węzłach komunikacyjnych,
gazowniach i w elektrow­
niach — odpowiedź była ta sa­
ma: kontynuować strajk".

Dziennik „Humanite" pisze
o przemówieniu Laniela: „Ton
bojowego kapitalisty, jawne
pogróżki nie zastraszą straj­
kujących w ich walce. Wręcz
przeciwnie, ludzie pracy widzą
w przemówieniu Laniela do­
wód niepokoju, ogarniającego
koła rządzące, których premier
traci zimną krew".

SPRAWA ZWOŁANIA
NADZWYCZAJNEJ SESJI

FRANCUSKIEGO
ZGROMADZENIA
NARODOWEGO

W całej Francji odbywają
się masowe zebrania, na któ­
rych masy pracujące domaga­
ją się zwołania nadzwyczajnej
sesji Francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego dla rozpa­
trzenia ich postulatów. Jak
wiadomo, przewodniczący
Zgromadzenia Narodowego
Herriot oznajmił, że zwoła
nadzwyczajną sesję Zgroma­
dzenia dopiero wtedy, kiedy
otrzyma wnioski w tej spra­
wie od co najmniej 209 depu­
towanych. Dnia 18 bm. w go­
dzinach popołudniowych prasa
doniosła, że na adres Herriota
nadeszło 215 depesz od depu­
towanych, domagających się
zwołania nadzwyczajnej sesji
Zgromadzenia Narodowego. A-

gencja AFP podała, że prze­
wodniczący Zgromadzenia Na­
rodowego Herriot postanowił
zwołać na 21 sierpnia br. biu­
ro Zgromadzenia Narodowego,
w celu rozpatrzenia sprawy
zwołania nadzwyczajnej sesji
parlamentarnej,

Bezprzykładnego rozmachu, nabiera walka strajkowa mi­
lionów ludzi pracy we Francji, przeciwstawiających
rządowej polityce wojny i nędzy.
W siedzibie centrali CGT

(Powszechna Konfederacja
Pracy) odbyła się konferencja
prasowa, na której przywódcy :

tej największej we Francji or- I

ganizacji związków zawodo- i
wych poinformowali korę- 1

spondentów prasy francuskiej i
i zagranicznej ó rozwoju wal- ;
ki strajkowej francuskich mas

’

pracujących. Sekretarz CGT
Henri Reynaud zwróci! uwagę
na niedopuszczalny proceder
burżuazyjnej prasy i radia,
które szerzą kłamliwe infor­
macje, jakoby „fala strajków
opadała",
całkowicie
wistością,
stronny
stwierdzić.
bowiem
dnia na dzień nabiera coraz

większego rozmachu i obej­
muje nowe grupy robotników.

Przedstawiając sytuację na

froncie strajkowym, Reynaud
oświadczył: Kolejarze francu­
scy są zjednoczeni w nierozer­
walnym bloku ludzi, ożywio­
nych zdecydowaną wolą wal­
ki. Strajk ich obejmuje cały
kraj. Ostatnio zmniejszyła się
do minimum również liczba
tych inżynierów, którzy pró­
bowali odgrywać rolę łami­
strajków. Bezprzykładna jest
jedność pracowników poczty,
telegrafów i telefonów. Są
zdecydowani walczyć aż

całkowitego zwycięstwa,
samo można powiedzieć o

botnikach gazowni i elektrow­
ni na terenie całego kraju o-

raz o górnikach.
Wąska włókniarzy we Francji
północnej rozszerza się coraz

bardziej. Podobnie przedsta­
wia się sytuacja w wielu in­
nych gałęziach przemysłu.

Informacje te są
sprzeczne z rzeczy-
które każdy bez-
dbserwator musi

W istocie rzeczy
walka 'strajkowa ż

oni
do
To

ro-

się

na

w
Reynaud zwrócił uwagę

znamienną okoliczność, że

całym kraju, zarówno w Pa­
ryżu jak i na prowincji, od­
bywają się masowe wiece, na

których ludzie pracy wyrażają
bojową gotowość realizacji je­
dności działania i narzucenia
jej również rozmaitym przy­
wódcom związkowym.

PISMO BIURA CGT
DO PREMIERA

LANIELA
Biuro CGT przesłało do pre­

miera Laniela pismo, w któ­
rym stwierdza:

Ostatnio przyjął pan przed­
stawi, cieli chrześcijańskich
związków zawodowych i For-
ce Ouvrlere. Dotąd jednak nie
odpowiedział pan na wezwa­
nie CGT do wszczęcia roko­
wań w sprawie sytuacji mas

pracujących. Tego rodzaju se­
paratystyczne rozmowy z re­
prezentantami chrześcijań­
skich związków' zawodowych i
Force Ouvriere nie budzą żad­
nego zaufania u ludzi pracy,
zjednoczonych we wspólnej
walce strajkowej. Świadczą o-

ne o dążeniu do manewrów, a

nie do zaspokojenia żądań lu­
dzi pracy.

Biuro CGT proponuje pre­
mierowi Danielowi, by przyjął
przedstawicieli wszystkich or­
ganizacji związkowych w ce­
lu omówienia postulatów, wy­
suniętych jednomyślnie przez
ludzi pracy.

sk
Piętnasty dzień strajku prze­

szło czterech milionów ludzi
pracy stał pod znakiem roz­
szerzenia się ruchu, strajkowe­
go na nowe zakłady przemy­
słowe. Trwa w dalszym ciągu

O Niemcypokojowe
i demokratyczne

Jeden z komentatorów wielkiego dziennika

monopoli amerykańskich w „New York Ti­
mes" — Sulzberger pisał:

„Generałowie atlantyccy budzą się w nocy
oblani zimnym potem 1 zastanawiają się.
gdzie właściwie mogłyby stacjonować w Eu­
ropie oddziały atlantyckie, gdyby pewnego
dnia doszło do zawarcia porozumienia w spra­
wie jedności Niemiec i wycofania wszystkich
wojsk okupacyjnych".

Narody Europy natomiast pragną jak naj­
szybszego zlikwidowania ogniska nowej agre­
sji. jakim jest Trizonia. Narody Europy są

zdecydowanie przeciwne polityce atlantyckich
zbrojeń, przeciw „układowi końskiemu" i „u-

kladowi paryskiemu", zmierzającym do odro­
dzenia hitlerowskiego Wehrmachtu. Nie trze­
ba dodawać, że droga, na którą imperialiści
chcą popchnąć naród niemiecki, droga woj­
ny, zawiera w sobie dla narodu niemieckie­
go niebezpieczeństwo straszliwej katastrofy
narodowej, daleko przewyższającej skutki ka­
tastrofy z r. 1945. Wciąganie Niemiec zacho­
dnich do „armii europejskiej" 1 paktu atlan­
tyckiego oczywiście uniemożliwia zjednocze­
nie Niemiec.

Program podjęcia istotnych kroków, zmie­
rzających do stworzenia Niemiec zjednoczo­
nych. pokojowych i demokratycznych poprzez
podpisanie traktatu pokojowego, wskazany
przez notę radziecką, oparty jest na zasadach

Poczdamu. O podstawowych zasadach Pocz­
damu powiada nota radziecka, że niezależnie

od wszystkich zmian, jakie zaszły w ciągu
8 lat od chwili podpisania układu poczdam­
skiego „wyrażają nadal interesy wszystkich
narodów europejskich, nie wyłączając naro­
du niemieckiego".

Opierając się na

dziecki proponuje
rencję z udziałem

tych zasadach, rząd ra-

zwołać pokojową konfe-

wszystkich zainteresowa-

nych państw dla rozpatrzenia problemu trak­
tatu pokojowego z Niemcami. Konferencja
pokojowa mogłaby być — zdaniem rządu ra­
dzieckiego — zwołana w ciągu najbliższych
sześciu miesięcy.

Poważny krok naprzód na drodze do zjed­
noczenia Niemiec stanowić będzie utworzenie

rządu ogólnoniemieckiego. Rząd ten, repre­
zentujący Niemcy w pracach nad przygoto­
waniem traktatu pokojowego, winien rozwią­
zać zadania, które nadałyby przyszłemu zjed­
noczonemu państwu niemieckiemu charakter

demokratyczny i pokojowy. Rząd ten winien

nie dopuścić do wciągnięcia Niemiec do koa­
licji lub sojuszów wojskowych skierowanych
przeciwko jakiemukolwiek państwu, które

uczestniczyło swymi siu -■! zbrojnymi w woj­
nie przeciwko hitleryzmowi, winien zapewnić
nieskrępowaną działalność partiom i organi­
zacjom demokratycznym oraz — co jest ogro­
mnie ważne

politycznego
dopuścić do

rystyczr.ych
się wrogo do demokracji i do sprawy zacho­
wania pokoju.

Położy to tamę rozwydrzeniu elementów

odwetowych, rewizjonistycznych, militarysty-
cznych, które pod opieką Waszyngtonu i A-

denauera podniosły w Trizonii głowę i roz­
wijają wrogą pokojowi świata działalność.

Jako główne zadanie tymczasowego rządu
ogólnoniemieckiego nota radziecka wytycza
przygotowanie i przeprowadzenie wolnych
wyborów ogólnoniemieckich i znów tutaj pro­
pozycje ZSRR z całym naciskiem wskazują,
iż przygotowania te winny zmierzać do zape­
wnienia prawdziwie demokratycznego chara­
kteru wyborom ogólnoniemieckim, np. rząd
ten winien tak opracpwać projekt ordynacji
wyborczej, by nie dopuścić do nacisku wiel-

ii! a oczyszczenia atmosfery życia
w Niemczech zachodnich — nie
istnienia faszystowskich, milita-

i innych organizacji odnoszących

kich monopoli na wyborców. Wiadomo zaś, iż

właśnie te wielkie monopole subsydiowały
hitleryzm, a dziś finansują wszystkie odwe­
towe i faszystowskie organizacje działające
w Niemczech zachodnich.

Państwo niemieckie, zjednoczone na praw­
dziwie demc.kratycznych podstawach, stano­
wić będzie doniosły czynnik utrwalenia po­
koju w Europie, zgodnie z interesami wszyst­
kich jej narodów, zgodnie z interesem narodu

niemieckiego, który jedynie w warunkach

pokojowych ma możność odbudowy i rozwo­
ju. Rząd ZSRR proponuje już teraz złagodze­
nie finansowo-gospodarczych zobowiązań Nie­
miec, powstałych w wyniku wojny oraz ob­
niżenie wysokości wydatków związanych z po­
bytem wojsk czterech mocarstw na teryto­
rium Niemiec do wysokości 5 proc, dochodów
budżetu państwowego NRD i Niemiec zacho­
dnich a w każdym razie do poziomu wydat­
ków okupacyjnych z r. 1949, kiedy na ich

wysokość nie wpłynęło jeszcze utworzenie
bloku północno-atlantyckiego.

Przedstawiony w nocie projekt rządu ra­
dzieckiego w sprawie traktatu pokojowego
z Niemcami stwarza warunki dla odprężenia
w sytuacji międzynarodowej, wyraża dażenia
narodów’ do zabezpieczenia pokoju -w Euro­
pie, do zabezpieczenia interesów' narodów' w

tej liczbie narodu polskiego. Odnośnie do gra­
nic przyszłego zjednoczonego, demokratyczne­
go państwa
stwierdza:

„Terytorium
. mocy uchwały
kich mocarstw". A właśnie poczdamska kon­
ferencja wytyczyła na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej granice między Niemcami a Polską. Kon­
ferencja poczdamska ustaliła zasady, na ja­
kich odrodzone państwo niemieckie winno

przekształcić się w państwo służące sprawne

utrzymania pokoju w Europie, państwo nie

zagrażające bezpieczeństwu narodów. Dlatego
naród polski, który nienawidzi wojny i głę­
boko — jak wszystkie narody świata — umi­
łował pokój, widzi w radzieckich propozy­
cjach zadośćuczynienie wszystkim swym na­
rodowym interesom i wyraża dla nich gorące

poparcie.

niemicckiego nota radziecka

Nicmfec określają granice na

poczdamskiej konferencji wid­
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Nadzwyczajne posiedzenie
Rady Ministrów NRD

BERLIN
Urząd prasowy przy Preze­

sie Rady Ministrów NRD po­
dał do wiadomości, że dnia 17
sierpnia odbyło się nadzwy­
czajne posiedzenie Rady Mini­
strów NR.D w związku z decy­
zją rządu radzieckiego w spra­
wie zaproszenia delegacji NRD
do Moskwy.

Premier Grotewohl złożył
oświadczenie, w którym pod­
kreślił niezwykle doniosłe zna­
czenie faktu zaproszenia dele­
gacji
walki narodu niemieckiego o

przywrócenie jedności kraju i
o zawarcie traktatu pokojo­
wego. Mówca stwierdził, że

wszyscy miłujący pokój Niem­
cy z radością i z głęboką
wdzięcznością witają nową
inicjatywę rządu radzieckiego,
która jeszcze bardziej pogłębi
i umocni przyjaźń między Nie­
miecka Republiką Demokraty­
czną a Związkiem Radzieckim.

Premier Grotewohl zazna­
czył, że nota Związku Radzie­
ckiego z dnia 15 sierpnia za­
wiera realne propozycje, któ­
re posuwają znacznie naprzód
sprawę realizacji słusznych i

lliecierpiących zwłoki narodo­
wych postulatów Niemców.

Komunikat ątwierdza nastę­
pnie:

rządowej NRD — dla

Ra<Ąs Ministrów NRD wyra­
ziła jednomyślnie przekonanie,
że notja rządu radzieckiego
otwiera’ realną drogę do poko­
jowego rozwiązania kwestii
niemieckiej, podczas gdy po­
lityka Adeuauera, mająca na

celu wciągnięcie Niemiec za­
chodnich do agresywnego sy­
stemu bloku atlantyckiego,
jest nic do pogodzenia z dąże­
niem do zjednoczenia Niemiec.

Rada Ministrów NRD, świa­
doma swej wielkiej odpowie­
dzialności wobec narodu, u-

czyni wszystko, aby doprowa­
dzić do szybkiego utworzenia

demokratycznego, ogólnonie-
rnicckiego rządu i do wolnych
wyborów ogólnoniemieckich.
W tym celu konieczne jest o-

siągnięcie porozumienia mię­
dzy przedstawicielami Niemiec
wschodnich i zachodnich.

Rada Ministrów wybrała je­
dnomyślnie , delegację rządu
NRD, która prowadzić będzie
rokowania w Moskwie. Upo­
ważniła ona równocześnie de­
legację, by wyraziła rządowi
radzieckiemu podziękowanie
za zaproszenie oraz za wszech­
stronną, bezinteresowną po­
moc okazaną Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej.

Wzburzenie wśród bezrobotnych

zachodniego Berlina
BERLIN

Począwszy od 1 sierpnia władze zachodnio-łierlińskie

obniżyły wysokość zasiłków dla znacznej części bezrobot­
nych w zachodnim Berlinie. Ponadto skrócono z 6 mie­
sięcy do 13 tygodni okres wydawania zasiłków dla osób,
które przed utratą pracy były zatrudnione tylko w ciągu
6 miesięcy.
Jak donosi Agencja ADN,

przed giełdą pracy na Charlot-
tenstrasse w dzielnicy zachod-

Obrady
Zgromsslzema Ggólaego OH

NOWY JORK
Dnia 17 bm. rozpoczęły się

obrady Zgromadzenia Ogólnego
ONZ w sprawie koreańskiej.
Obrady zagaił przewodniczący
Zgromadzenia Ogólnego Lester
Pearson.

Członkowie delegacji robotni­
ków radzieckich, która przyby­
ła do Bsrlina na zaproszenie
Wolnych Niemieckich Związków
Zawodowych, podzielili się z

robotnikami NRD swymi do­
świadczeniami, Na zdjęciu:
światowej stawy radziecki to­
karz szybkościowy Paweł By­
ków, lauraat Nagrody Stalinów-

s^iej. dzieli się swymi deświarf-
cżeńiaroi z tokarzem fabryki

'im'; K. Liebknschta' w Berlinie.

Fot. - GAF

nio-berlińskiej Kreuzberg (sek­
tor amerykański) kilkuset bez­
robotnych zaprotestowało prze­
ciwko zredukowaniu zasiłków.
Bezrobotni zgromadzili się na

ulicy przed giełdą pracy. Zażą­
dali. oni ogólnego podwyższenia
zasiłków o 25 proc., zaprzesta­
nia prowokacyjnej ..pomocy
żywnościowej" dla mieszkań­
ców demokratycznego sektora
Berlina i przyjścia z pomocą
bezrobotnym zachodnio-berliń-
skim, którzy rzeczywiście tego
potrzebują.

Policja zachodnio-berlińska
zaatakowała zgromadzonych
bezrobotnych i zaczęła bić ich
pałkami gumowymi, nie szczę­
dząc kobiet i dzieci. Kilka osób
aresztowano.

Agencja ADN donosi, że ró­
wnież w dwóch innych punk­
tach zachodniego Berlina, w

sektorach francuskim i amery­
kańskim, odbyły się demonstra-

ćje
’ zachodhio-berlińskich bez­

robotnych przeciwko prowoka­
cyjnej amerykańskiej „pomocy
żywnościowej" dla „głodującej"
rzekomo ludności NRD i demo­
kratycznego sektora Berlina.

Skład delegacji
rządowej NRD

zaproszonej do Moskwy
BERLIN

Urząd prasowy przy Pre­
zesie Rady Minlistrów NRD
komunikuje:

Na nadzwyczajnym po­
siedzeniu Rady Ministrów
w poniedziałek 17 sierpnia
1953 r. wybrana została na­
stępująca delegacja, która
na zaproszenie rządki ra­
dzieckiego uda się do Mo­
skwy:

Premier Otto Grotewohl,
wicepremier Walter Ul-
bricht, wicepremier Otto
Nuschke, wicepremier i mi­
nister odbudowy dr Lottiar
Bolz, wicepremier i mini­
ster finansów dr Hans
Loch, minister rolnictwa i
leśnictwa Hans Reiehelt,
przewodniczący Państwo­
wej Komisji Planowania
Bruno Leuschnep, minister
handlu zagranicznego i we­
wnętrznego Kurt Gregor,
minister hutnictwa i gór­
nictwa Fritz Selbmann,
szef misji dyplomatycznej
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej w Moskwie
— Rudolf Appelt, przewod­
niczący Rady Narodowej
Frontu Narodowego Nie­
miec Demokratycznych —

prof. dr Correns, przewod­
niczący Wolnych
kich Związków
wych — Herbert
przedstawicielka
Demokratycznych
Niemieckich — Iłse Thiele,
przewodniczący Centralnej
Rady Związku Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej — Erich
Honecker i inni.

Niemiec-
Zawodo-
Warnke,
Związku

Kobiet

sj

Traktat pokojowy i demokratyczne
zjednoczenie Niemiec

najgorętszym pragnieniem narodu niemieckiego
Przemówienie radiowe prezydenta NRD Wilhelma Piecka

BERLIN

Agencja ADN podaje:
Prezydent Niemieckiej Re­

publiki Demokratycznej Wil­
helm Pieck wygłosił przez ra­
dio dnia 17 sierpnia następu­
jące przemówienie do narodu
niemieckiego:

„Drodzy rodacy na wscho­
dzie i zachodzie naszej ojczy­
zny niemieckiej!

Robotnicy, chłopi i wszyscy
obywatele Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej!

Droga młodzieży niemiecka!
Zwracam się do narodu nie­

mieckiego w chwili, kiedy na­
sze serca pełne są nadziei i
pewności. Naród nasz od 8 lat
czeka na sprawiedliwy trak­
tat pokojowy, walczy o jed­
ność narodową i niezawisłość
naszej ojczyzny. Traktat po­
kojowy i demokratyczne zjed­
noczenie Niemiec są najgoręt­
szym pragnieniem naszego na­
rodu. Dziś rząd radziecki w

nocie do rządów Francji, Wiel­
kiej Brytanii i USA wysunął
propozycje, które umożliwią
szybkie zawarcie traktatu po­
kojowego z demokratycznymi
Niemcami. Dlatego też wszy­
scy rzeczywiście miłujący po­
kój patrioci niemieccy witają
z całego .serca notę rządu ra­
dzieckiego.

Podpisane przez Adenauera
układy boński i paryski są
sprzeczne z interesami nasze­
go narodu. Uniemożliwiają o-

ne przywrócenie jedności na­
rodowej i na okres 50 lat po­
zbawiają ludność Niemiec za­
chodnich samodzielności naro­
dowej. Sprzęgają one Niemcy
zachodnie z agresywnym pak­
tem atlantyckim, w imię któ­
rego młodzież niemiecka pod

komendą generałów hitlerow­
skich ma ginąć na polach
wałki na ziemi niemieckiej.
Układy wojenne zapewniają w

ujarzmionych Niemczech pa­
nowanie magnatom zbrojenio­
wym i junkrom, którzy w cza­
sie dwóch wojen światowych
już d-wukrotnie zaprowadzili
nasz naród na skraj przepaś­
ci. Oto dlaczego ludzie o naj­
różniejszych przekonaniach
politycznych i różnym świato­
poglądzie, stanowiący więk­
szość naszego narodu, odrzu­
cają te układy wojenne i wy­
stępują przeciwko. Adenauero-
wi. Głosowanie przeciwko A-
denauerówi w czasie wyborów
do Bundestagu również po­
twierdzi ten fakt,

Nota rządu radzieckiego o-

twiera nowy etap w walce na­
szego narodu o jedność i po­
kój. Nota proponuje zwołanie
w ciągu 6 miesięcy konferen­
cji pokojowej i omówienie na

niej sprawy traktatu pokojo­
wego z Niemcami. Na wszyst­
kich etapach przygotowań tra­
ktatu pokojowego, jak również
na konferencji pokojowej na­
leży zapewnić udział repre­
zentacji Niemiec. Rokowania
powinny odbywać się nie po­
nad głową narodu niemieckie­
go, lecz z przedstawicielami
tego narodu. Do rokowań u-

poważniony będzie tymczaso­
wy rząd ogólnoniemiecki, któ­
ry albo zastąpi istniejące obe­
cnie rządy, albo utworzony
zostanie z przedstawicieli obu
części Niemiec przy zachowa­
niu na pewien czas tych rzą­
dów. W każdym jednak wypad
ku — rząd ten powinien być
upoważniony do podejmowania
wszelkich kroków, zapewnia-

na

tej

Przeciwko sprawcom zamachu
i ich imperialistycznym mocodawcom

manifestuje ludność Iranu

Bajka, a zzeczywisłość
Przywódca Murzynów w

Kenii — Jomo Kenya.tta,
został aresztowany tv roku
ubiegłym i skazany przez
Anglików na 7 lat, ciężkich
robót. W roku 1938 Jomo

Kenyatta napisał książkę w

której omawia historię pod­
boju Kenii przez białych ko­
lonizatorów. Oprócz szcze­
gółowego opisu wypadków
historycznych mających
miejsce na terenie jego
rodzinnego kraju autor o-

powiada. w książce, tej mu­
rzyńską przypowieść cha­
rakteryzującą doskonale pe­
netracje białych kolonizato­
rów w Kenii.

„Pewnego dnia, — mówi

przypowieść — kiedy szala­
ła ulewa. przyszedł do czło­
wieka słoń i poprosił, aby
ten, pozwolił mii się schro­
nić w jego chacie. Człowiek
powiedział: „Mój kochany
słoniu, chata moja jest bar­
dzo mała, jednakie znajdzie
się miejsce dla ciebie. Pro­
szę cię wchodź jednak ostro­
żnie". Słoń włożył do chaty
swą głowę, później cały tu­
łów i w końcu wypchnął
zupełnie człowieka.

Człowiek zaczął się. skar­
żyć, a, wtedy słoń poprosił
lwa,, króla, dżungli, o rozsą­
dzenie sprawy. Lew powo­
łał. królewską komisję śled­
czą, w skład której weszli:
bawół, aligator, lis i leo-

pard. Człowiek zapropono­
wał, aby do komisji wszedł
również, ktoś z jego strony,
jednakże lew odpowiedział,
że nikt spośród ludzi nie

jest, dostatecznie zoriento­
wany w sprawach dżungli
i, te nie zachodzi, potrzeba,
dokooptowania, do komisji

kogoś ze strony człowieka,
ponieważ obecni jej człon­
kowie są „dżentelmenami
wybranymi przez boga do
dbania o interesy innych
gatunków mniej bogato ob­
darzonych przez naturę zę­
bami i pazurami".

Słoń oświadczył przed ko­
misją, że bardziej racjonal­
nie wykorzystuje niedosta­
tecznie wykorzystane wnę­
trze chaty. Komisja uznała,
rację słonia, jednakże w

drodze kompromisu zezwo­
liła, człowiekowi na wybu­
dowanie nowej chaty. Czło­
wiek wybudował jeszcze kil­
ka chat i za każdym razem

jakieś inne zwierzę iwpro-
wadzałp się do nich, a, kró­
lewska komisja podejmowa­
ła identyczne decyzje. W
końcu człowiek wybudował
wielki, dom, w którym mo­
gły sję pomieścić wszystkie
zwierzęta. Jednakże te za­
częły się gryźć między sobą
o najlepsze miejsce w gma­
chu. Podczas gdy zwierzęta

. walczyły . ze sobą, . człowiek
podpalił dom, mówiąc: „Spo­
kój jest, kosztowny, jednak­
że wart jest wydatków".

Tak wiele lat temu opo­
wiadano sobie przypowieść
o lwie i słoniu. Natomiast
nie tak dawno usłyszeliśmy
bajkę w nowe,i wersji nada­
ną przez radio BBC. „Jak
nam donosi nasz specjalny
korespondent w kapitalisty­
cznej dżungli, istnieje wza­
jemne zrozumienie- i przyja­
zna atmosfera. Słoń i Zew
w przyjaznej zgodzie panu­
ją nad dżunglą... o wzajem­
nym wygryzaniu nie ma

mowy".
(arpo)

LONDYN

Teherański korespondent A-

gencji Reutera donosi, że rząd
Mossadika, po zlikwidowaniu
zamachu stanu, opanował cał­
kowicie sytuację. Ludność Ira­
nu manifestuje nadal swe 0-
burzenie przeciwko sprawcom
zamachu i przeciw zbiegłemu
szachowi. Usuwane są zewsząd
portrety i popiersia szacha o-

raz członków jego rodziny.
Prasa irańska pisze, że szach
powinien być 1 nie tylko zde­
tronizowany. lecz i pociągnięty
do odpowiedzialności
zdrajca ojczyzny.

W związku z pobytem sza­
cha w Iraku, rząd irański wy­
stosował do rządu
memorandum, w

strzegą Irak przed
nymi incydentami
mi, do jakich mogłoby dojść
między obu krajami w wypad­
ku. gdyby zbiegły szach rozwi­
nął tam działalność politycz­
ną, wymierzoną przeciwko in­
teresom Iranu.

Wśród osób zamieszanych
w zamachu dokonano kilku
dalszych aresztowań.

jako

irackiego
którym o-

ewentual-
polityczny-

MOSKWA

W depeszy z Teheraniu a-

gencja TASS cytuje doniesie­
nia prasy irańskiej na temat
kulis i przebiegu przygotowań
do zamachu stanu w Iranie.

Dziennik „Szadzaat" pisze:
Już 13 czerwca donosiliśmy,

że zamach stanu upląnowany
został na 15 sierpnia c godzi­
nie 1 w nocy. Wszystko było
przygotowane. Zamachowcy
sądzili, że tym razem zasko-
cza naród. 14 sierpnia o godzi­
nie 17 o przygotowaniach do
zamachu dowiedziały się wła­
dze wojskowe z premierem na

czele. Wobec zdemaskowania
swych planów, spiskowcy zmu­
szeni byli zmienić
termin i wyznaczyli
zamachu na godzinę
cy.

W dalszym ciągu
irański opisuje zabiegi szacha
w dniach, które poprzedziły
bezpośrednio zamach stanu.

14 sierpnia rano wszystkie
oddziały gwardii szacha otrzy­
mały rozkaz przygotowania się
do wykonania zamierzonych
zadań. Oddziały gwardii pod

us talony
początek
3wno-

dziennik

Krwawe represje
francuskich władz kolonialnych

w Maroko
PARYŻ

Według doniesień dzienni­
ków i agencji prasowych sy­
tuacja w Maroku jest ogrom­
nie napięta. Podczas demon­
stracji przeciwko knowaniom
kolonizatorów francuskich i
ich agenta marokańskiego pa­
szy El Glaoui, zginęło co naj­
mniej 35 osób, a wiele innych
odniosło rany. Do demonstra­
cji tych doszło w Marakeszu,
Casablance, Rabacie i w mieś­
cie Oujda w Maroku wschod­
nim. Ludność protestuje z obu­
rzeniem przeciwko brutalnemu
naciskowi kolonizatorów fran­
cuskich na sułtana. Jak już
donosiliśmy, feudałowie maro­
kańscy z paszą El Glaoui na

czele, popierani przez władze
kolonialne, dążą do pozbawie­
nia sułtana wszelkich praw.
Pierwszym krokiem w tym kie­
runku była z ich strony pro­
klamacja o odebraniu sułtano­
wi godności imama (religijne­
go przywódcy Maroka). Sułtan
zaprotestował przeciwko tej
proklamacji oświadczając, że

za’uważa się nadal zarówno
religijnego jak i świeckiego
władcę. We wszystkich więk­
szych miastach kraju panuje
faktycznie stan oblężenia. Wła­
dze kolonialne wprowadziły 0-
strą cenzurę prasową. Rezy­
dent generalny gen. Guillaume
udał się do Paryża dla omó­
wienia wytworzonej sytuacji z

rządem francuskim.
Agencja UFI podaje nastę­

pujący tymczasowy bilans re­
presji policyjnych przeprowa­
dzonych w Maroku w ciągu 0-
st.atnich 48 godzin: w. mieście
Oujda — 16 zabitych, 43 ran­
nych. W Casablance — 11 za­
bitych, wielu rannych, w Ra­
bacie ■— 1 ranny, w Mekn.es —

3 rannych, w Fezie — 51 Ma­
rokańczyków skazano na ka­
ry więzienia od 3 miesięcy do
2 lat. Ponadto dokonano wszę­
dzie licznych aresztowań. A-

gencja UFI podkreśla, że są to

dane oficjalne, znacznie niższe
od cyfr podawanych przez pra­
sę marokańską.

dowództwem płk. Nasiri, od­
działy brygady górskiej i bry­
gady pancernej oraz szereg in­
nych jednostek miały wtargnąć
do Teheranu 15 sierpnia wie­
czorem. Spiskowcy planowali,
że zajmą przede wszystkim in­
stytucje rządowe i stacje ra­
diowe oraz aresztują premiera,
niektórych ministrów i innych
polityków. Część aresztowa­
nych miano stracić.

.Jednakże 15 sierpnia o godz.
17 spisek został wykryty. O
przygotowaniach do przewro­
tu władze dowiedziały się za

pośrednictwem kół miłujących
wolność. W rezultacie prze­
wrót został udaremniony.

Według dalszych informacji
wspomnianego dziennika irań­
skiego. imperialiści amerykań­
scy za pośrednictwem agenta
wywiadu Schwarzkopfa udzie­
lili instrukcji dworowi, aby w

drodze przewrotu wojskowego
obalić możliwie najprędzej <r

becny rząd i powołać inny.
Ten nowy rząd byłby podob­
ny do dawnego gabinetu Gha-
vama es Sulraneha. W jego
skład weszliby: Saleh, gen. Za-
hadi, Hakimi, Amini i inni.

Jednocześnie z puczem w Te­
heranie, w dniu 16 bm. wie­
czorem oraz w ciągu dnia 17
bm. oddziały wojska miały za­
jąć ośrodki wielu prowincji,
ogłosić tam stan wojenny, u-

więzić i rozstrzelać zwolenni­
ków rządu i w ten sposób u-

rzeczywistnić w całej pełni
swoje zamierzenia.

jących narodowi niemieckie­
mu utrzymanie pokoju i stwo­
rzenie w całych Niemczech
stosunków rzeczywiście demo­
kratycznych.

Ważnym krokiem, w tym kie­
runku będzie przygotowanie
wolnych wyborów ogólnonie­
mieckich, w wyniku których
zostanie rozstrzygnięty bez ja­
kiejkolwiek ingerencji obcych
mocarstw, problem ustroju spo­
łecznego i państwowego Nie­
miec demokratycznych.

W myśl propozycji rządu
radzieckiego, naród niemiecki
powinien być zwolniony z cięż­
kich zobowiązań finansowych i
gospodarczych powstałych w

wyniku wojny. Z dniem 1 sty­
cznia 1954 r. mają być zniesio­
ne spłaty odszkodowań i po­
wojennych długów państwo­
wych czterem wielkim mocar­
stwom. Mają być znacznie
zmniejszone wydatki okupa­
cyjne,. tak, aby nie przekra­
czały 5 proc, budżetu państwo­
wego oraz, by ogólna suma

wydatków okupacyjnych w ża­
dnym wypadku nie przekra­
czała poziomu wydatków

te cele w 1949 roku.
O doniosłym znaczeniu

propozycji świadczy chociażby
fakt, że wydatki okupacyjne
Niemiec zachodnich wzrosły z

3.9 miliarda marek zachodnich
w 1949 r. do 9,3 miliarda ma­
rek zachodnich w roku 1953.
Rząd radziecki ponownie pro­
ponuje swój projekt traktatu
pokojowego z Niemcami, który
został już dołączony do noty z

10 marca 1952 roku. Rządy
mocarstw zachodnich nie u-

dzieliły dotychczas żadnej od­
powiedzi na te propozycje 1
nie złożyły żadnej kontrpropo­
zycji. Wysuwając propozycje
utworzenia międzynarodowej
komisji dla zbadania warun­
ków przeprowadzenia wybo­
rów, mocarstwa zachodnie
chcą raczej odroczyć na czas

nieograniczony zawarcie trak­
tatu pokojowego ze zjednoczo­
nymi, demokratycznymi Niem­
cami. Polityka ta, prowadzona
przez rząd USA i niemieckie­
go wykonawcę jego woli, Kon­
rada Adenauera, jest całkowi­
cie sprzeczna z żywotnymi in­
teresami naszego narodu.

Propozycje zawarte w nocie
rządu radzieckiego odpowiada­
ją tym najżywotniejszym zada­
niom narodu niemieckiego.

Porozumienie między Niem­
cami jest obecnie najważniej­
szym zadaniem narodu.

Niech parlamenty obu części
Niemiec spełnią obecnie swój
obowiązek narodowy, niech
podporządkują wszystkie róż­
nice zdań i różnice poglądów
wspólnym interesom narodu
niemieckiego.

Drodzy rodacy! Nota rządu
radzieckiego do rządów Fran­
cji, Wielkiej Brytanii i USA
otwiera drogę do konferencji
pokojowej, do traktatu poko­
jowego i demokratycznego zje­
dnoczenia Niemiec. Jest to dro­
ga do rozładowania napięcia i

zapewnienia pokoju w

Europie. Wkroczmy
na tę drogę, kierując się
nymi i słusznie pojętymi
resami naszej ojczyzny! Zacz-
nijrny od sprawy najbliższej i
najprostszej — od porozumie­
nia ogólnoniemieckiego.

całej
więc
istot-
inte-

z Tehs

delegacji
i sztuki,
Wszeeh-

Radziecki

Czerwony Krzyi

niesie pomoc
ofiarom trzęsienia

ziemi w Grecji

Nowy rząd włoski
maskuje swoje prawdziwe oblicze

RZYM
Dnia 17 bm. nowy rząd wło­

ski, sformowany przez Pellę,
został zaprzysiężony przez pre­
zydenta Einaudi‘ego. Jak wia­
domo w skład tego rządu wcho­
dzą jedynie członkowie chrze­
ścijańskiej demokracji. Prasa
chadecka zamieszcza artykuły,
w których usiłuje przekonać
opinię publiczną, że nowy rząd
ma charakter ściśle „admini­
stracyjny" oraz, że w skład
jego wchodzą „fachowcy" a nie
politycy. Demaskując ten

chwyt propagandowy kół re­
akcyjnych. ,,Unita" pisze: je­
den rzut oka na listę nowych
ministrów wystarcza dla zro­
zumienia, że koła klerykalne

podjęły nową próbę zachowa­
nia w swych rękach monopolu
rządów. Gabinet Pelli ma cha­
rakter klerykalny i składa się
z ludzi, którzy we wszystkich
dziedzinach realizowali polity­
kę. odrzuconą przez wyborców.

Następnie dziennik charak­
teryzuje poszczególnych człon­
ków nowego rządu i przypomi­
na rolę, jaką odgrywali w rzą­
dzie de Gasperiego. „Unita"
zwraca m. in. uwagę na to, że

obecny minister handlu zagra­
nicznego Bresćiańi-Tulroni,
który na liście rządowej figu­
ruje jako profesor ekonomii,
jest prezesem banku rzymskie­
go i Reprezentuje politykę fi­
nansową Watykanu,

MOSKWA

Agencja TASS podajc:
Jak wiadomo, greckie

wyspy Kefalonia, Itaka i
Zakynthos nawiedziło o-

statnio trzęsienie ziemi.
Szereg miast i osiedli zo­
stało zburzonych, wiele lu­
dzi zginęio, tysiące osób zo­
stało bez dachu nad głową
i bez środków do życia.

Radziecki Czerwony Krzyż
postanowił okazać pomoc
ludności greckiej, która u-

cierpiała wskutek trzęsie­
nia ziemi i przekazał komi­
tetowi wykonawczemu Gre­
ckiego Czerwonego Krzyża
następującą depeszę:

„Prezydium komitetu wy­
konawczego Związku. To­
warzystw Czerwonego Krzy­
ża i Czerw onego Półksięży­
ca ZSRR wyraża w imieniu
społeczeństwa radzieckiego
głębokie współczucie naro­
dowi greckiemu w związku
z klęską żywiołową, która
dotknęła ludność wysp: Ke­
falonia, Itaka i Zakynthos.

Pragnąc przyjść z pomo­
cą ludności, która ucierpia­
ła wskutek trzęsienia ziemi,
Związek Towarzystw Czer­
wonego Krzyża i Czerwo­
nego Półksiężyca
przekazuje
Komitetu

Greckiego
Krzyża 250

Bozwój radziecko-irańslóch

stosunków kulturalnych
Agencja TASS donosi

ran u:

Członkowie irańskiej
działaczy nauki, kultury
którzy na zaproszenie
związkowego Towarzystwa Łączno­
ści Kulturalnej z Zagranicą bawili
w Związku Radzieckim, wyrażają
6ię z najwyższym uznaniem o go­
ścinności władz radzieckich i dzie­
lą się z obywatelami irańskimi

swymi wrażeniami z wizyty w

Związku Radzieckim,
W Teheranie w lokalu Irańskie­

go Towarzystwa Łączności Kultu­
ralnej z ZSRR kilkunastu człon­
ków delegacji wygłosiło odczyty
na temat pobytu w ZSRR.

Członkowie delegacji opowie­
dzieli o osiągnięciach Związku Ra­
dzieckiego w dziedzinie przemy­
słu, rolnictwa, nauki i kultury, o

ożywiającej naród radziecki woli

utrzymana pokoju na całym świe-
cie, o przyjaźni narodu radzieckie­
go do narodu irańskiego oraz o

serdecznym przyjęciu, jakiego do­
znali ze strony obywateli radziec-
kich podczas pobytu w ZSRR.

ZSRR
do dyspozycji

Wykonawczego
Czerwonego

tysięcy rubli".

Amerykański spisek
przeciw irańskiemu ludowi

udaremniony
•

Ostatnie tygodnie przyniosły w Iranie wiele doniosłych
wydarzeń politycznych. Dnia 10 sierpnia br. odbyła się
tam 2 tura referendum ludowego, które miało zdecydować
o losach medżlisu (parlament irański). Naród irański nie­
mal bez reszty wypowiedział się za rozwiązaniem parla­
mentu, którego większość członków była przekupiona
przez imperialistów amerykańskich i angielskich. Refe­
rendum stało się demonstracją przeciw szachowi i jego
kamaryli, przeciw sprzedajnym członkom medżlisu i prze­
ciw monopolistom wszelkiej maści.

Aby zrozumieć zarówno sytuację, w której premier
Iranu Mossadik rozpisał referendum, jak i wynik głoso­
wania, należ.y cofnąć się nieco wstecz i przypomnieć nie­
które wydarzenia ostatnich lat. Gdy mianowicie wola
irańskich mas ludowych zmusiła dwa i pół roku temu

Anglików do opuszczenia złotodajnych terenów naftowych
tego kraju, gdy na łeb wyrzucono zagranicznych speców
AIOC (Anglo-Irańskie Towarzystwo-Naftowe), a kopalnie
i rafinerie znacjonalizowano. wówczas Amerykanie wy­
stąpili jako „mediatorzy". Nie była to oczywiście bez­
interesowna próba ratowania bankrutującego partnera
brytyjskiego. W interesie USA leżało wyrugowanie z Ira­
nu kapitału angielskiego i wejście na jego miejsce.

Mimo jednak potężnego nacisku, amerykańskie próby
mediacji nie dały rezultatu. Lud irański, któremu przewo­
dzi rewolucyjna partia klasy robotniczej Tudeh — partia
działająca nielegalnie — pojął, jakie cele przyświecają
amerykańskim „dobrodziejom", usiłującym zawładnąć
krajem w oparciu o dwór szacha, o skorumpowanych
członków medżlisu. I w imieniu ludu irańskiego wystąpił
Komitet Centralny partii Tudeh, który w dniach 20 lipca
br. skierował list otwarty do premiera Mossadika z żąda­
niem potępienia „polityki kapitulacji wobec Amerykanów
mieszających się w wewnętrzne sprawy Iranu" oraz prze­
prowadzenia referendum ludowego, rozwiązania medżlisu
i rozpisania nowych wyborów. W liście otwartym do Mos­
sadika partia Tudeh domagała się ponadto zerwania ukła­
dów wojskowych z USA, przepędzenia szpiegów amery­
kańskich, nasłanych do Iranu w charakterze doradców,
oraz zawarcia z krajami obozu demokratycznego układów,
dotyczących sprzedaży nafty.

W dniu 27 lipca br. odbyła się w stolicy Iranu — Tehe­
ranie — zorganizowana przez partię Tudeh potężna de­
monstracja, w której uczestniczyło, wedle obliczeń Reute­
ra, około ICO tysięcy ludzi. Jednomyślnie przyjęta rezolu­
cja wzywała do zjednoczenia wszystkich partii demokra­
tycznych w walce o suwerenność kraju i prawa ludu, do­
magała się przepędzenia amerykańskich doradców woj­
skowych i gospodarczych, do zrezygnowania z tzw. „po­
mocy USA dla krajów zacofanych" oraz do zacieśnienia
więzów handlowych z ZSRR i krajami demokracji lu­
dowej.

Lud Iranu stoczył ostatnio jeszcze jedną zwycięską wal­
kę — referendum zdecydowało o rozwiązaniu medżlisu
i rozpisaniu nowych wyborów. Ale angielscy i amerykań­
scy monopoliści oraz miejscowa burżuazja nie ustają w

montowaniu antynarodowych spisków i zamachów. W
nocy z dnia 15 na 16 sierpnia, z inicjatywy amerykań­
skiego generała Schwarzkopfa, dokonano próby zamachu
sianu w Iranie. Kroki spiskowców skierowały się przede
wszystkim do rezydencji premiera Mossadika oraz do
ministra spraw zagranicznych Hussein Fatemi, który z ra­
mienia rządu uczestniczył w obradach radziecko-irańskiej
komisji mieszanej. Według planu szacha i jego moco­
dawcy, gen. Schwarzkopfa, premierem Iranu miał zostać
osławiony agent imperialistyczny, generał Zahedi.

Ale i ten zamach został udaremniony. Skompromitowa­
ny szach uciekl do Iraku. W Teheranie odbyła się potężna
demonstracja przeciwko szachowi i imperialistom ame­
rykańskim. Do poprzednich żądań demonstranci dołączyli
nowe: detronizację szacha.

Lud irański i z tej nowej próby zamachu wyciąga dla
siebie naukę — wie, że nie ma takiej nikczemności, któ­
rej nie imałby się śmiertelny wróg narodów — imperia­
lizm amerykański i jego agenci w kraju. I wie, że już
osiągnięte zwycięstwa musi umacniać nowymi, musi
umacniać jednością działania.

Szykany władz amerykańskich
wobec przedstawicieli koreańskiego

i chińskiego Czerwonego Krzyża
Korespondent Agencji No­

wych Chin donosi z Kaeson-

gu:
Przedstawiciele chińskiego i

koreańskiego
Czerwonego !
cy w skład
Czerwonego
dała się na

złożyli
stwierdza m. in.:

Przybyliśmy na wyspę
Czeczżudo dnia 6 sierpnia o

godz. 9,20 rano, by spełnić na­
sze funkcje humanitarne wobec
internowanych tam chińskich
i koreańskich jeńców wojen­
nych.

Jednakże władze obozu je­
nieckiego na tej wyspie usto­
sunkowały się negatywnie do
przedstawicieli chińskich i ko­
reańskich. Wprowadziły one ni­
czym nieuzasadnione ograni­
czenia, które uniemożliwiły
przybyłej grupie wykonanie jej
zadań,

’

zgodnie z postanowie­
niami układu rozejmowego o-

raz porozumienia w sprawie
działalności mieszanych grup
Czerwonego Krzyża. W związ­
ku z tym — stwierdza oświad­
czenie — nie mogliśmy rozma­
wiać z jeńcami naszej strony
i zmuszeni byliśmy opuścić
wyspę Czeczżudo.

Jest rzeczą jasną — stwier­
dza dalej oświadczenie — że
celem tych ograniczeń było u-

niemożliwienie przeprowadze­
nia rozmowy z jeńcami i speł-

i Towarzystw
Krzyża, wchodzą-
mieszanej grupy
Krzyża, która u-

wyspę Czeczżudo,
oświadczenie, które

nienia misji mieszanej grupy
Czerwonego Krzyża w myśl u-

kładu roze.jmowego i porozu­
mienia w sprawie działalności
mieszanych grup Czerwonego
Krzyża.

W związku z tym przedsta­
wiciele chińskiego i koreań­
skiego Towarzystw Czerwone­
go Krzyża zmuszeni byli prze­
rwać prace.

Składamy stanowczy protest
— głosi w zakończeniu oświad­
czenie — przeciwko uniemożli­
wianiu przez stronę amerykań­
ską pracy przedstawicielom
Czerwonego Krzyża, albowiem
stanowi to pogwałcenie roze.j-
mu. Domagamy się, aby wła­
dze wojskowe drugiej strony
niezwłocznie podjęły kroki w

celu umożliwienia, zgodnie z

postanowieniami układu rozej-
mowego, mieszanym grupom
Czerwonego Krzyża wykona­
nia ich zadań.

Odpowiedzią mas pracujących
na nadzwyczajne dekrety rzą­
dowe. godzące w prawa
pracy i pogarszające
runki
coraz

ków, która objęła już ponad 4

miliony pracowników. Na zdję­
ciu: podróżni daremnie ocze­
kują otwarcia wejścia na

dworzec Austerlitz w Paryżu.
Ruch kolejowy został wstrzy­
many z powodu strajku kole­

jarzy.
Fot, CAF

ludzi
ich wa-

bytu jest wo Francji
potężniejsza fala straj-

r
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Jak pracujq szturmówki techniczne

w Zakładach im. Szatkowskiego
w

Z ŻYCIA PARTII

Przed nowym rokiem szkoleniowym
Wprowadzanie w coraz szer­

szym zakresie postępu techni­
cznego jest jednym z zasadni­
czych warunków stałego wzro­
stu wykonywania nowych
norm. W Zakładach im. Szat­
kowskiego w związku z tym
powołano, podobnie jak w in­
nych fabrykach, brygady
szturmowe. Mają już one swój
pokaźny dorobek. Nie wszyscy
jednak członkowie brygad
szturmowych w Zakładach im.

Szatkowskiego wywiązują się
należycie ze swych obowiąz­
ków — nie wszyscy jeszcze
pracują tak, jak np. inź. KOR-
PAK z biura konstrukcyjnego,
jak robotnik z tokarni ob. LE­
WIŃSKI, jak Henryk IIO-
CHUŁ — technik z działu zby­
tu, czy Piotr CIEJEK, robotnik
z brygady remontowej. Dzia­
łalność wymienionych — przo­
dujących — członków brygad
idzie w dwóch kierunkach: po
pierwsze — sami oni starają,
się rozwiązywać dostrzeżone

przez siebie względnie zgłoszo­
ne im przez robotników trud­
ności, po drugie — badając do­
kładnie pracę na przydzielo­
nych ich opiece stanowiskach

roboczych sygnalizują robotni­
kom w czym tkwią usterki i
co trzeba usunąć, względnie
usprawnić. W ten sposób wpły­
wają oni na rozwój twórczej
inicjatywy szerokich rzesz ro­
botniczych. Daje to cenne re­
zultaty.

I tak np. przy obróbce cylin­
drów sprężarek istniały duże
trudności powstające przy u-

mocowywaniu cylindrów do
stołu obrabiarki. Umocowywa­
nie cylindrów trwało bardzo

długo, ponadto cylindry nie

były zabezpieczone od drgań,
co utrudniało poważnie pracę.
Brygady szturmowe zwróciły
na to uwagę tokarza Mikołaja
WSOLKA, który zaczął się za­
stanawiać nad zlikwidowaniem
trudności, przeszkadzających

mu w osiąganiu wyższej wydaj­
ności pracy. Po kilku próbach
skonstruował on i zastosował
tzw. pryzmy o rozmaitych wy­
sokościach. Dzięki temu lepsze­
mu oprzyrządowaniu skrócił
się znacznie czas zamocowywa-
nia cylindrów oraz wyelimino­
wane zostały drgania tak bar­
dzo utrudniające obróbkę.

Dzięki wprowadzeniu tego
urządzenia wydajność pracy
Mikołaja Wsolka przy produk­
cji cylindrów wzrosła o 10

proc.
Podobnie z inicjatywy bry­

gad szturmowych przystąpili
do usprawnienia ostrzenia pił
tarczowych robotnicy z oddzia­
łu narzędziowni — N. KORZE­
NIOWSKI i P. PŁASKONKA.

Dzięki usprawnieniu, dokona­
nemu przez tych robotników,
zmniejszyła się częstość o-

strzenia pił tarczowych, a co

za tym idzie — przedłużyła się
ich żywotność. Robotnicy z

działów produkcyjnych, posłu­
gujący się piłami, musieli je­
szcze do niedawna wiele czasu

poświęcać wymianie pił, które

były zdatne do użytku najdłu­
żej przez 24 godziny, a zdarza­
ło się, że trzeba je było wy­
mieniać już po 8 godzinach
pracy. Dzięki pomysłowi M.

Korzeniowskiego i P. Płaskon-
ki żywotność pił tarczowych po
ostrzeniu przedłużona
do 48 godzin.

Wśród kilku innych
zgłoszonych wniosków
nić trzeba cenne projekty ob.
LANGERA i ob. STACHOWI­
CZA. Projekty te polegające
na umożliwieniu wychwytywa­
nia błędów konstrukcyjnych
przed wydawaniem dokumen­
tacji na warsztat — pomogą do

likwidacji brakoróbstwa.
Kilka powyżej przytoczonych

przykładów świadczy, że nie­
które brygady szturmowe Zakł.
im. Szatkowskiego wypełniły
już swe zadania. Jest jednak w

została

jeszcze
wyróż-

tych zakładach wciąż jeszcze
pokaźna ilość zaniedbanych
dotąd dziedzin, na które trzeba
zwrócić baczniejszą, niż dotąd,
uwagę. Np. na oddziale, gdzie
pracuje Mikołaj Wsołek wciąż
jeszcze wiele stanowisk robo­
czych, na których wyrabia się
rozmaite elementy różnorod­
nych rodzajów — czeka na

lepsze oprzyrządowanie. I tak
zamiast głowic jednońożo-
wych należy skonstruować gło­
wice wielonożowe do frezowa­
nia płaszczyzn, podobnie w

miejsce tzw. suport do plano­
wania płaszczyzn jednonożo-
wych należy wprowadzić dwu-
nożowe. Trzeba pomyśleć o

wyeliminowaniu podkładek, a

zastąpieniu ich uchwytami u-

mocowującymi lepiej obrabia­
ne elementy, pomyśleć o zasto­
sowaniu wrzecion przy pro­
dukcji specjalnych elementów.

W Zakł. im. Szatkowskiego
— co należy podkreślić — z

członkami brygad szturmowych
współpracują robotnicy, wcią­
gają się także do tej pracy
technicy, nie wchodzący w

skład brygad szturmowych.
Wyróżnić tu trzeba zwłaszcza
techników, studentów WSI,
pracowników Zakładów ’ im.

Szatkowskiego — Kazimierza
WARCHOŁA i FLORCZYKA,
którzy mają duży udział w sto­
sowaniu nowych urządzeń, u-

łatwiających pracę robotni­
kom.

Współpraca robotników, te­
chników — całej załogi zakła­
dów z coraz lepiej wywiązują­
cymi się ze swych obowiązków
członkami brygad szturmowych
— winna się stale pogłębiać
i zacieśniać. Przyniesie to wie­
le cennych pomysłów i uspra­
wnień, których zastosowanie

przyczyni się do coraz wyższe­
go przekraczania nowych
norm, a tym samym osiągania
coraz lepszych zarobków przez
robotników. B. P.

Nie wolno upajać sie

samym efektem cyfrowym
Cyfra 103 proc., jaką wyraża

się wykonanie operatywnego
planu skupu żywca za pierw­
sze półrocze br. mogłaby suge­
rować, że skup żywca w od­
różnieniu od dostaw mleka i
zboża przebiega w wojewódz­
twie krakowskim zupełnie po­
myślnie. Głębsza jednak anali­
za skupu żywca wykazuje, że

jest inaczej. A oto dlaczego:
Na wykonanie planu opera­

tywnego w 103 proc, złożyły się
, dostawy kontraktowane oraz

dostawy obowiązkowe przed­
terminowe. Plan obowiązko­
wych dostaw został wykonany
zaledwie w 90 proc.

Zapominając o sensie poli­
tycznym obowiązkowych do­
staw aparat skupu na skutek
traku dostatecznej pomocy i
kontroli ze strony komitetów
i organizacji partyjnych za

pomniał, że każdy z chłopów
dopiero po wypełnieniu swego
obowiązku wobec państwa mo­
że zawierać korzystne dla sie­
bie kontrakty na dostawy.
W wyniku tego wykonanie pla­
nów miesięcznych kształtowa­
ło się następująco:

np. luty —- plan dostaw z

kontraktów .220 proc., obowiąz­
kowe dostawy 84 proc.;

marzec — plan dostaw z

kontraktów 241 proc., obowiąz­
kowe dostawy 87 proc.

Brak kontroli wywiązywa­
nia się z obowiązków przez
poszczególnych rolników do­
starczających świnie kontrak­
towane, wynikający z pogoni
za samym tylko efektem cyf­
rowym doprowadził do poważ­
nego rozluźnienia dyscypliny
dostaw, wpłynął demobilizują-
co na dostawców, a w rezulta­
cie umożliwił kułakom i spe­
kulantom ich robotę. Bywały
wypadki, iż dostawcy odstawia­
li świnie kontraktowane, nie
dbając o zobowiązania wobec
państwa. I tak np. zdarzało się,
że chłopi z powiatu miechow­
skiego, wykorzystując brak
kontroli tego jak przedstawia
się ich wywiązanie z obowiąz­
kowych dostaw, kontraktowali
w pow. olkuskim. Nie należa­
ły też do'wyjątków wypadki
kontraktowania na nazwiska
tych, którzy wywiązali się z o-

bowiązków lub na nazwiska
starców i dzieci (Bolesław, Grę­
boszów w powiecie Dąbrowa
Tarnowska).

przy
pracy

Podobne niedbalstwo
równoczesnym braku
wyjaśniającej doprowadziło do
licznych wypadków zalegania
przez chłopów z dostawą żyw­
ca i mleka, przy czym lista
tych zalegających, których za­
daniem było.tłumaczyć znacze­
nie obowiązkowych dostaw i
oddziaływać swym przykładem
osobistym — członków partii i
aktywistów — jest również
wcale pokaźna. Np. Jan Men­
tel z Racławic, pow. Miechów,
kierownik mleczarni, . członek
partii zalega 95 kg żywca. Ste­
fan Gurbal z. Waganowic, pow.
Miechów, prezes ZSCh, czło­
nek Prezydium GRN, posiada­
jący ponad 4 ha ziemi — za-'
lega 100 kg żywca z 1952 r. i
172 kg z roku bieżącego.

Przytoczone niedociągnięcia
są powodem scharakteryzowa­
nej na wstępie sytuacji na od­
cinku dostaw żywca. Należy
w związku z tym podkreślić
znaczenie pracy uświadamiają­
cej pracującym chłopom, ogól­
nonarodowe znaczenie dostaw.
I dlatego nie mają racji ci to­
warzysze, którzy nie zdając so­
bie sprawy z popełnionych
błędów, dochodzą niekiedy do
przekonania, że jedynie dro­
gą nacisku administracyjnego
i kar możliwe jest podniesie­
nie dyscypliny dostaw i wy­
konywanie planów. Z tego nie­
słusznego przekonańia wypły­
wa niejednokrotnie: zbytnia
pochopność w wymierzaniu
kar, wśród których trafiają się
i niesłuszne. Np. Antoni Paleta
z Jurzycy, gm. Skawina został
ukarany kwotą 500 zł za nie-
wywiązanie się z obowiązko­
wych dostaw żywca. A tymcza­
sem Palecie padła Świnia i w

związku z tym wystosował
prośbę do Prezydium GRN o

przesunięcie terminu dostawy.
Odpowiedzi jednak nie otrzy­
mał i sądził, że prośba jego
była uwzględniona. Takich wy­
padków mechanicznego stoso­
wania kar bez wniknięcia w

indywidualną sytuację każdego
chłopa znamy
cej.

Koniecznym
ne zerwanie z

mi błędami w
_

pem. Wnioski nasuwają się tu
same. Bez stałego zaintereso­
wania się wynikami skupu ze

strony instytucji gospodarczych

i społecznych, rad narodo­
wych, komitetów i organizacji
partyjnych, bez pracy wyjaś­
niającej wśród mało- i śred­
niorolnych chłopów, bez kon­
sekwentnej walki z działalno­
ścią wroga, bez troski o do­
stawcę i stałej kontroli wyko­
nywanych przezeń obowiąz­
ków nie będzie można zreali­
zować planów skupu w bieżą­
cym półroczu.

Okres letni dzielący nas od
zakończenia ubiegłego roku

szkoleniowego to okres wzmo­
żonych wysiłków całej organi­
zacji wojewódzkiej nad przy­
gotowaniem nowego roku szko­
lenia partyjnego.

Doświadczenia ubiegłego ro­
ku wskazują, że treść szkole­
nia partyjnego, poziom kursów,
uzależnione są w dużej mierze
od przygotowania i postawy
wykładowcy. Dlatego też in­
stancje partyjne w roku bieżą­
cym poświęciły więcej uwagi
wnikliwemu doborowi i prze­
szkoleniu wykładowców. Kadra

wykładowców uległa poważnej
zmianie. Przede wszystkim od­
padli wykładowcy, którzy nie

wywiązywali się ze swych o-

bowiązków, a na to miejsce
zostali zatwierdzeni nowi towa­
rzysze, których dotychczasowa
postawa partyjna i poziom po­
lityczny dają gwarancję dobrej
pracy.

Są jednak i na tym odcinku

poważne jeszcze braki. Mimo

większej troski o należyty do­
bór wykładowców ze strony
instancji partyjnych, w wielu

jeszcze wypadkach egzekutywy
KP zatwierdziły towarzyszy
słabych ideologicznie. Świad­
czy o tym fakt, że na 698 wy­
kładowców zatwierdzonych
przez egzekutywę komitetów

powiatowych i przeszkolonych
na kursach, Komisja KW nie
zakwalifikowała 87. Na tę licz­
bę składają się wykładowcy z

KP Chrzanów, KP Żywiec i
KD Grzegórzki.

Aby rozszerzyć sieć szkolenia

partyjnego konieczne jest
zwiększenie kadry wykładow­
ców. Szereg komitetów powia­
towych jak Dąbrowa Tarnow­
ska, Brzesko, Miechów, po­
większyły dotychczasową ilość

wykładowców, w większości
jednak komitetów liczba od u-

biegłego roku nie uległa zmia­
nie, a co gorsza są również i ta­
kie komitety, jak np. KP
Chrzanów i KP Olkusz, które

zatwierdziły dotychczas jeszcze
mniejszą liczbę

'

wykładowców
niż w roku ubiegłym.

Braki ilościowe w doborze

wykładowców występują szcze­
gólnie w dużych zakładach

pracy w takich jak np. Siłow­
nia. Jaworzno II. gdzie na za­
planowanych 10 kursów za­
twierdzono dotychczas dwóch

wykładowców, w kopalni
„Siersza" na 8 kursów — trzech

wykładowców. A przecież ist­
nieją poważne możliwości roz­
szerzenia kadry wykładowców,
wykorzystując chociażby inte­
ligencję techniczną.

Przyczyną tych braków jest
ciągle niedostateczny jeszcze
stopień zainteresowania spra­
wami szkolenia ze strony eg­
zekutyw KP. W szeregu komi­
tetów powiatowych sprawami
szkolenia zajmują się w dal­
szym ciągu wyłącznie wydzia­
ły propagandy. Przykładem
niewłaściwego stosunku do

sprawy doboru wykładowców,
przykładem jaskrawego funk-

cjonalizmu i wąskiego prakty-
cyzmu jest postawa kierowni­
ka wydziału organizacyjnego w

KP Tarnów, który będąc człon
kłem komisji powołanej do do­
boru wykładowców, skreślił

najbardziej świadomych i war­
tościowych towarzyszy twier­
dząc, że są oni aktywistami
wydziału organizacyjnego i

„nie należy ich angażować do

pracy po linii szkolenia".

Aby uniknąć błędów popeł­
nianych w roku ubiegłym przy
politycznym opracowaniu sieci
szkolenia partyjnego
aby instancje partyjne
szą. niż dotychczas
zwróciły na szersze

trzeba,
więk-

uwagę
obję­

cie szkoleniem członków władz

partyjnych, robotników z pro­
dukcji, agitatorów, inteli­
gencji technicznej •— szczegól­
nie w kluczowych zakładach

pracy. Przy obejmowaniu szko­
leniem bezpartyjnych trzeba
kierować się perspektywami
jakie stoją przed danym słu­
chaczem.

Przy planowaniu sieci szko­
lenia w roku bieżącym daje się
zauważyć tendencja do zwę­
żania zasięgu wyższych form
szkolenia partyjnego. Jest to

tendencja całkowicie niesłusz­
na, gdyż istnieją wszelkie da­
ne po temu, aby poważnie roz­
szerzyć jego zasięg. Rok ubie­
gły przyczynił się do znaczne­
go pogłębienia wiadomości teo-

i etycznych i podwyższenia po­
ziomu politycznego członków

partii. Nastąpiło to poprzez
szerokie studiowanie materia­
łów XIX Zjazdu KPZR, zapo­
znanie się z problemami eko­
nomicznymi, działaniem praw
ekonomicznych w

runkach, poprzez
wytycznych VIII
PZPR, większe
znaczenia sytuacji
rodowej na kształtowanie się
walki klasowej w naszym kra­
ju. na bieżące zadania naszej
partii. Tego poważnego dorob­
ku nie można nie uwzględniać
w przygotowaniach do nowego
roku szkoleniowego. Powinien
on znaleźć swoje odbicie w

zwiększonej liczbie szkół poli­
tycznych, kół studiowania hi-

naszych wa-

poznawarie
Plenum KO
zrozumienie

międzyna-

storii KPZR i polskiego ruchu

robotniczego, w rozszerzeniu
sieci w ogóle.

Większość organizacji par­
tyjnych jest już w toku prze­
prowadzania rozmów indywi­
dualnych z kandydatami na

szkolenie. Praktyka zeszłoro­
czna wykazuje, że rozmowy z

przyszłymi słuchaczami nosiły
nieraz charakter czysto for­
malny, w poszczególnych zaś

wypadkach — jak to miało

miejsce np. w kopalni „Sier­
sza" — stosowano przymus,
grożąc udzieleniem kar partyj­
nych tym towarzyszom, którzy
nie zechcą uczęszczać na szko­
lenie. Ten mechaniczny nabór

słuchaczy stał się jedną z głó­
wnych przyczyn niskiej frek­
wencji na niektórych kursach,
a nawet rozpadnięcia się nie­
których grup w toku szkolenia.

Trzeba, aby w roku bieżącym
egzekutywy organizacji partyj­
nej przeprowadzając rozmowy
nie ograniczały się do nama­
wiania, lecz aby umiejętnie
przekonały towarzyszy o ko­
nieczności podnoszenia pozio­
mu politycznego poprzez syste­
matyczną pracę nad sobą — a

więc i poprzez szkolenie.
Konieczność wzmocnienia

pracy politycznej na wsi wy­
maga również większej troski
ze strony instancji partyjnych
o rozwój szkolenia partyjnego
w spółdzielniach produkcyj­
nych, PGR, w gromadach. Sze­
reg towarzyszy pracujących w

wielkich zakładach a zamiesz­
kujących na wsi, nie miało
możności w roku ubiegłym
brania udziału w szkoleniu

partyjnym z uwagi na trudny
dojazd. Należy umożliwić w ro­
ku bieżącym uczestniczenie

tym towarzyszem w szkoleniu

przez włączenie ich do kursów

organizowanych w miejscu za­
mieszkania.

W przygotowaniach do no­
wego roku szkoleniowego nie
można pominąć tak ważnego
zagadnienia, jakim jest szkole­
nie młodzieży. Instancje i or­
ganizacje partyjne nie powin­
ny ograniczać się jedynie do

pomocy w opracowaniu sieci
szkolenia ZMP i doboru pro-
pagandystów. Dla zapewnienia
wyższego poziomu szkolenia*

komitety powiatowe winny
skierować część najlepszych
wykładowców szkolenia par­
tyjnego na wykładowców do
ZMP. Dotyczy to szczególnie
wielkich zakładów pracy, spół­
dzielni produkcyjnych, PGR.
Wśród wykładowców skiero­
wanych do ZMP mogą również

znajdować się najlepsi kandy­
daci partii.

Poważna liczba wykładów
ców została przeszkolona w o-

kresie letnim na 14-dniowych
kursach. Jest to znaczna po­
moc, jednak daleko jeszcze nie­
wystarczająca. Instancje i or­
ganizacje partyjne w okresie

dzielącym nas od rozpoczęcia
kursów winny szczególną opie­
ką otoczyć wykładowców, czu­
wać nad ich wzrostem ideolo­
gicznym, śledzić i kontrolować
ich pracę nad sobą — tak, aby
okres ten został w pełni wy­
korzystany’ dla jak najlepszego
przygotowania się wykładow­
ców do prowadzenia zajęć.
Wielką pomocą będą tezy Wy­
działu Propagandy i
KC KPZR w związku
ciem powstania KPZR

go instancje partyjne
dopilnować, aby materiały te

zostały przez wykładowców
głęboko przyswojone.

Od właściwego doboru kadr

wykładowców, ich przygoto­
wania, od politycznego opraco­
wania sieci szkolenia w dużej
mierze zależeć będą osiągnię­
cia w przyszłym roku. Zasad­
niczym zaś miernikiem będzie
oczywiście polityczna treść
szkolenia, którą obszerniej
trzeba — w następnym arty­
kule — omówić.

MARIAN SKADŁUBOWICZ
instr. Wydz. Propagandy

KW PZPR

Agitacji
z 50-le
i dlate-
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Foloofsełowe wydanie

„O poprawie
Rzeczypospolitej**

A .Frycza-Modrzewskiego
Nakładem Państwowego Insty­

tutu Wydawnieiep.0 ukaialo »lg
wydanie fotoofsetowe fundamental­
nego dzieła Polskiego Odrodzenia

,0 poprawie Rzeczypospolitej" Asi-

orzeja Fi ycza Modrzewskiego w

przekładzie Cypriana Bazylika z

1557 roku. Wydanie opracował Ko­
mitet Redakcyjny Dziel Wszystkich
Andrzeja Frycza-Modrzewskiego.

Przekład „De republice emen-

danda". pomnikowego dzieła An­
drzeja Frycza-Modrzewskiego, do­
konany w r. 1557 z oryginału ła­
cińskiego na jeżyk polski przea
Cyprian, Bazylika, mieszczanina

sieradzkiego, przechował się do

naszych czasów w kilku zaledwie

egzemplarzach. Był więe białym
krukiem bibliotecznym. W okresie,
kiedy trwają intensywne badania

nad Odrodzeniem w Polsce, wzno­
wienie przekładu stało się koniecz­
nością naukową. Fotoefsetowe wy­
danie tłumaczenia Bazylika utrwali

ten zabytek szesnastewiecznej pro­
zy polskiej. Obszerny wstąp de

wydania, pióra prof. Juliana Krzy­
żanowskiego, zaznajamia czytelni­
ka z osobą tłumacza i stosunkiem

przekładu do oryginału. ,,Wydanie
obecne — stwierdza autor wstąpu
— ma charakter hołdu jubileuszo­
wego, złożonego przez Polską Lu­
dową świetnemu myślicielowi w

czterechsetlecie ukończenia przezeń
księgi, która koncepcjami społecz­
nymi I politycznymi o pale wieki

wyprzedziła swą epoką, głosząc
hasła w naszych dopiero czasach

wprowadzane w życie".

BZUT w Bielsku należą do aaklauów systematycznie wykonujących
I przekraczających plany produkcyjne, w roku ub. zakłady wyko­
nały plan roczny już 25 listopada, a w reku bież, plan półroczny 13
czerwca. Dla uczczenia święta 22 lipca, załoga podjęła ogółem 45#
zobowiązań indywidualnych I zespołowych, wśród których wybijają
się zohowiązania przedterminowego wykonania zamówień dla Nowej
Huty. Na zdjęciu, Józef Marekwica, który pierwszy w oddziale pod­
jął wezwanie Saja: „Ja nie wypuszczą braku". CAF — fot. Sakłł

w terenie wię-

jest bezz.włocz-
dotychczasowy-

pracy nad sku-

Państwo indowe przychodzące z pomocą rolnictwu podjęło
ką skalę walkę ze stonką ziemniaczaną. Do walki z tym g.oz X
szkodnikiem użyto samolotów specjalnie przystosowanych do

pylania środków owadobójczych. Na zdjęciu: załadunek na samo­
loty środków owadobójczych. CAF - fot. A. Mottl

p owstanie Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego jest

przełomową datą w historii całe­
go światowego ruchu robotnicze­
go. Powstała bowiem partia no­
wego typu, partia, która wskaza­
ła proletariatowi całego świata
drogi, jak w warunkach imperia­
lizmu obalić ustrój wyzysku i zbu­
dować nowy ustrój — socjalizm,
partia, której ideologia, program,
zasady strategii, taktyki i organi­
zacji zostały zwycięsko spraw­
dzone na szerokim froncie walk

klasowych, przeszły ogniową pró­
bę trzech rewolucji i zostały u-

wieńczone triumfem Paździer­
nika.

Teoria leninowska, będąca uo­
gólnieniem doświadczeń rewolu­
cyjnych walk proletariatu rosyj­
skiego i międzynarodowego, stała
się wytyczną i drogowskazem dla
całego światowego ruchu robotni­
czego. Z doświadczeń KPZR czer­
pały i czerpią wszystkie partie
komunistyczne i robotnicze, wal­
czące o obalenie kapitalizmu, o

władzę ludu i zbudowanie socja­
listycznego społeczeństwa.

Doświadczenia KPZR i nauki
leninowskie miały szczególne zna­
czenie dla rozwoju polskiego ru­
chu robotniczego, wskazały mu

jedynie słuszną drogę walki o wy­
zwolenie społeczne i narodowe.
Trudna była walka, jaką toczyli
Feliks Dzierżyński i jego towa­
rzysze broni z SDKPiL o świado­
mość tkaczy z Łodzi i Żyrardowa,
o utorowanie drogi idei marksi­
stowskiej do umysłów zbrojarzy

i cieśli Warszawy.
Kraj nasz cierpiał w podwój­

nym jarzmie — uciskali naród za­
borcy, gnębili rodzimi ciemięzcy.
Burżuazja polska skarlała i spo­
dlona już w zaraniu swego roz­
woju, nosząca na sobie piętno
trójlojalizmu wobec najeźdźców,
usiłowała wpoić narodowi pokorę
i potulność wobec kapitalistów,
obszarników i ich protektorów w

Wiedniu, Petersburgu i Berlinie.
Nie żałowała ona sił i środków,
by przeszkodzić rozwojowi pol­
skiego ruchu robotniczego. Przy
pomocy — reformistycznej i na­
cjonalistycznej PPS, burżuazja
polska usiłowała zatruć świado­
mość klasową proletariatu, po­
mniejszyć jego kierowniczą rolę
w narodzie, uczynić zeń powolne
narzędzie swej polityki.

W tych warunkach SDKPiL —

marksistowska, rewolucyjna a-

wangarda polskiego proletariatu
— podjęła sztandar walki o socja­
lizm, sztandar zdradzony i splu-

Wskazywała nam drogę
do partii leninowskiej

gawiony przez oportunistyczną,
kontrrewolucyjną, nacjonalistycz­
ną PPS. I w tym jest olbrzymia,
historyczna zasługa SDKPiL. Ce­
nił ją wysoko Lenin za to, że
wniosła ona socjalistyczną ideolo­
gię do polskiego ruchu robotnicze­
go, że była partią klasowb-prole-
tariacką, partią bojowego inter­
nacjonalizmu, który najpełniejszy
i najpiękniejszy wyraz znalazł w

braterskim przymierzu z rosyjską
klasą robotniczą we wspólnej z

braćmi rosyjskimi walce na bary­
kadach 1905 i 1917 roku.

A le mimo swego proletariackie­
go charakteru, SDKPiL — o-

pierając się na błędnych koncep­
cjach Róży Luksemburg—nie ro­
zumiała jednej z głównych, wę­
złowych w marksizmie spraw, nie
rozumiała „czynnej, twórczej,
rewolucyjnej, organizującej i kie­
rowniczej roli partii i klasy robo­
tniczej w kształtów anty. noto ej e-

poki dziejowej".
rut).

Pod wpływem
wskiej teorii o

(Bolesław Bie-

luksemhurgisto-
automatycznym

krachu kapitalizmu SDKPiL nie
doceniała sojuszników klasy robo­
tniczej w walce o władzę, o zbu­
dowanie nowego ustroju. Nie do­
strzegała ona olbrzymiej, rewolu­
cyjnej energii tkwiącej w chłop­
stwie oraz zajmowała niemarksi-
stowskie stanowisko w kvgestii
narodowej. Nie uznawała bowiem

leninowskiego hasła samookreśle-
nia narodów. W konsekwencji tej
niesłusznej polityki, SDKPiL po­
zostawiała poważną część klasy
robotniczej pod zgubnym, destru­
kcyjnym wpływem
portunistycznej.
PPS.

Budując partię
Lenin z całą mocą
rozstrzygającą rolę
cjalizm, wskazując, że burżuazja
nie schodzi sama „automatycznie"
z areny dziejowej, ie nie rezygnu­
je dobrowolnie z władzy, że trze­
ba przemocą zdruzgotać jej pań­
stwo, zdławić jej opór, zagarnąć
i ugruntować władzę i przystąpić
do budowania własnego, robotni­
czo-chłopskiego państwa, socjali­
stycznego ustroju. A tego — uczył

ugodowej, o-

zdradzieckiej

nowego typu,
podkreślał jej
w walce o so-

Lenin — nie podobna urzeczywi­
stnić bez rewolucyjnej, konse­
kwentnie marksistowskiej, bojo­
wej, scentralizowanej i zdyscypli­
nowanej partii proletariatu.

Lenin poddał surowej krytyce
błędy SDKPiL. Już na II Zjeź-
dzie SDPRR Lenin wskazywał, że

chłopstwo, gnębione przez obszar­
ników, ciemiężone przez carat,
chłopstwo spragnione ziemi i wol­
ności, jest naturalnym sojuszni­
kiem klasy robotniczej, że bez
braterskiego przymierza z masami

chłopskimi proletariat nie jest w

stanie obalić carskiego samowła-
dztwa, a na dalszym etapie rewo­
lucji — panowania burżuazji. Le­
nin oraz jego uczeń i kontynua­
tor Stalin, niejednokrotnie pod­
kreślali, że sojusz robotniczo-

chłopski jest podstawową dźwi­
gnią rewolucji, fundamentem dy­
ktatury proletariatu. KPZR na

przestrzeni całej swej chlubnej
historii pozostała wierna tym le­
ninowskim wskazaniom, realizu­
jąc konsekwentnie ideę sojuszu
robotniczo-chłopskiego. Lenin ró­
wnież wskazywał, że interesy re­
wolucji wymagają skupienia
wszystkich antyimperialistycznych
sił w jednym, rewolucyjnym wy­
zwoleńczym froncie walki.

Już w chwili narodzin KPZR na

II Zjeździfe Lenin rzuca hasło sa-

mookreśłenia narodów, uznając
prawo każdego narodu do niepod­
ległego bytu, do własnego suwe­
rennego państwa. Ta konsekwen­
tnie rewolucyjna, internacjonali-
styczna polityka KPZR przynio­
sła wolność narodom imperium
carskiego, przywróciła też niepod­
ległość narodowi polskiemu.

Mimo swej niedojrzałości ideo­
logicznej SDKPiL była najbliższą
leninizmowi spośród wszystkich
partii II Międzynarodówki. Jest

jej historyczną zasługą, że popro­
wadziła ona zdecydowanie polskie
masy pracujące do walki o oba­
lenie kapitalizmu, o zwycięstwo
socjalizmu, że realizowała w pra­
ktyce bojowy sojusz proletariatu
Polski z proletariatem rosyjskim.
Mimo wahań, SDKPiL popierała
bolszewików. Dzięki pomocy
KPZR i Lenina SDKPiL stopnio­
wo zbliżała się do bolszewików,

co znalazło wyraz m. in. w jej
czynnym udziale w walce o zwy­
cięstwo rewolucji, a później w o-

bronie Października.

nauki Lenina, KPP zdobyła ogro­
mny autorytet i zaufanie mas,
stała się prawdziwym kierowni­
kiem politycznym i wychowawcą
proletariatu polskiego. Pod kiero­
wnictwem KPP polska klasa ro­
botnicza toczyła bohaterskie bi­
twy z dyktaturą sanacyjną prze­
ciwko konszachtom kliki rządzą­
cej z Hitlerem, o pakt przyjaźni
i sojusz obronny ze Związkiem
Radzieckim, o utrwalenie zagro­
żonej przez hitleryzm niepodle­
głości, o władzę ludu.

j\I ieocenioną pomoc okazywała
KPZR polskiemu ruchowi ro­

botniczemu w okresie międzywo­
jennym, gdy na czele rewolucyj­
nego proletariatu Polski stanęła
KPP, która w początkowym okre­
sie swojego rozwoju była'jeszcze
pod wpływem błędnych, luksem-
burgistowskich koncepcji, zaś
dzięki braterskiej pomocy KPZR
stawała się partią typu leninow­
skiego, która wniosła leninizm do

polskiego ruchu robotniczego.
Doniosłe znaczenie w procesie

przyswajania sobie przez KPP le-
ninizmu miał II Zjazd KFP w r.

1923.
„...Partia — czytamy w jednej

z uchwał — widząc czynnik re­
wolucyjny w dążeniu szerokich
mas chłopskich do zdobycia zie­
mi, czyli do wyrugowania klasy
obszarniczej... winna dążenie to

nie tylko popierać, ale je spotę­
gować i wzmacniać, idąc na wieś
z wyraźnie i jasno sformułowa­
nym. hasłem: „Ziemia dla. chło­
pów". („KPP, uchwały i rezolu­
cje", str. 208).

Równocześnie

program walki
kraju, stwierdzając,
burżuazji w Polsce
śmiertelne niebezpieczeństwo dla

jej niepodległości". Że „trwałą
niepodległość państwową może
dać narodowi polskiemu tylko
zwycięstwo rewolucji". (Tamże,
str. 198). Dzięki pomocy KPZR
komuniści polscy przyswoili Sobie
leninowską ideę hegemonii prole­
tariatu w walce o niezawisłość oj­
czyzny, głosząc wielkiej doniosło­
ści lezę, że „...rewolucyjny pro­
letariat polski wystąpić musi na

arenę wypadków dziejowych nie

tylko jako czynnik reprezentują­
cy interesy swojej własnej klasy,
ale jako wódz i rzecznik całego
narodu".

KPP uczyła się u KPZR, jak u-

macniać i zacieśniać sojusz robo­
tniczo-chłopski pod hegemonią
proletariatu. Przezwyciężając błę­
dy luksemburgizmu, oportunizmu,
PPS-lewicy, przyswajając sobie

KPP wysuwa
o niepodległość

że „rządy
stanowią

R raterską. ideologiczną pomoc
okazywała KPZR polskiemu

ruchowi robotniczemu również
w okresie okupacji hitlerow­
skiej. PPR. której ideowym trzo­
nem byli działacze KPP, czerpała
pełną garścią ze skarbca doświad­
czeń leninowskiej partii komuni­
stów. Ucząc się na błędach swych
poprzedniczek —• SDKPiL i KPP,
ucząc się od wielkiej partii Leni-
na-Stalina, jak wiązać walkę o

władzę z ruchem wyzwoleńczym
całego narodu przeciwko najeźdź­
com hitlerowskim, PPR stworzyła
i scementowała ogólnonarodowy,
patriotyczny front walki z faszyz­
mem pod hegemonią proletariatu.
PPR uczyła się u KPZR, jak zdo­
być, ugruntować i obronić władzę
ludową przed zaciekłymi atakami

obalonej klasy kapitalistów i ob­
szarników. Uczyli się PPR-owcy
u bratniej partii, partii komuni­
stów ZSRR, jak odbudowywać
zniszczony pożogą wojenną i oku­
pacją hitlerowską kraj, jak mobi­
lizować naród do walki z przeklę­
tym dziedzictwem dawnego nie­
wolniczego ustroju, o nowe, ludz­
kie, dostatnie i kulturalne życie.

A gdy znaleźli się w PPR od-

szczepieńcy, którzy ebeieli zawró­
cić nasz kraj na manowce kapita­
lizmu, partia pod wodzą swego
leninowskiego trzonu, na czele z

towarzyszem Bierutem, zdema­
skowała i unieszkodliwiła wrogów
klasy robotniczej i narodu — pra­
wicowych nacjonalistów, pomogła
nam ochronić ideologiczną Czy­
stość partii, ochronić zdobycze lu­
dowej rewolucji.

Korzystając z doświadczeń i
nauk KPZR — Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza — stoi twar­
do na gruncie marksizmu-leniniz-

niu, kieruje zwycięsko w walce

całego narodu, o wcielenie w czyn

porywających planów budowy
Polski silnej, Polski wysokiego
dobrobytu materialnego i kultury,
Polski Socjalistycznej.
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Krakowskie tramwaje
na cenzurowanym

fNOTATNIK^. Nieudane eksperymenty 0 Entliczki-

PARTYJNY j penłliczki > „12" na wczasach O
UWAGA. PODGÓRZEI

W dniu 20 sierpnia br._ łj. we

czwartek o podt. 14 w sali KD
PZPR Podgórze, Rynek Podgórski
1, II p., odbędzie się odprawa
wszystkich sekretarzy podstawo­
wych I oddziałowych organizacji
partyjnych. Obecność i punktual­
ność wszystkich sekretarzy obo­
wiązkowa! >6

W dniu 21 sierpnia tj. w piątek
o godzinie 15 w sali KD PZPR

Podgórze. Rynek Podgórski 1, lip.
odbędzie się odprawa kierowników
zakładów pracy i personalnych z

terenu Podgórze. Obecność obo­
wiązkowa.

Komunikat
Dzielnicowy Komitet Frontu Na­

rodowego Kraków Podgórze zawia­
damia, że w dniu dzisiejszym, tj.
środę, dnia 19 sierpnia br. o

godz. 18 w sali KD PZPR Rynek
Podgórski 1, odbędzie się zebrań.e
przewodniczących, wiceprzewodni­
czących i sekretarzy Komitetów

Blokowych z terenu urzędów ob­
wodowych nr VI. IX i X.

Ze względu na ważność spraw
objętych porządkiem obrad obec­
ność wymagana.

Czytelnicy proszą
Pracownicy Fabryki Wyro­

bów Blaszanych przy ul. Wro­
cławskiej 53, którzy mieszkają
w Dębnikach i na Zakrzówku,
proszą Miejską Radę Narodo­
wą o przywrócenie kursu au­
tobusu nr 6 na trasie Dębniki—
Dworzec .Osobowy.

Wycofanie tego autobusu
stwarza dla nich dodatkowe
trudności przy dojazdach do
pracy i z powrotem, ponieważ
połączenie tramwajowe Dęb­
nik z Al. Mickiewicza jest bar­
dzo niedogodne i jazda okręż­
na pochłania wicie czasu.

„Racjonalizacja**
ziemniaczana

Pomyślcie, czy to możliwe:
ktoś się stora i potem za te

starania, otrzymuje... naganę?
Powiecie, że nie, prawda? A

tymczasem okazuje się, że tak.
Taką właśnie krzyczącą „nie-
spra,wiedliicość“ wyrządzamy
niniejszą notatką kierownictwu

gospodarstwa rolnego w Proko­
cimiu, należącego do zespołu
rybackiego w Krakowie, a. w

szczególności jego kierowniko­
wi ob. Lebiedzińskiemu.

W tymże gospodarstwie był
łan obsadzony ziemniakami i ob.
Lebiedziński starał się (o i jak
jeszcze!)... nie myśleć o 'niw,
nie plewić go, nie okopywać.
Racjonalizacja, nieprawdaż?
Robocizna, tańsza, kłopot z gło­
wy i w ogóle. Niestety zacnemu

racjanalizatorowi eksperyment
się nie udał. Zamiast ziemnia­
ków Wyrosły gęste i nieprze­
ciętnej wielkości chwasty, po
prostu dżungla.

Zapózno już, aby myśleć o

ratowaniu ziemniaków, ale czas

jeszcze na to, aby zająć się
pomysłowym nowatorem, oce­
nić jego starania jakimś dy­
plomem, patentem czy orde­
rem... z kartofla (a raczej za

kartofle!)
I pomyślcie obywatelu Lebie­

dziński, czy warto się starać?

(na podst. koresp.)

SPORT

„Korki" na ulicy Lubicz

Jednym z dowodów opieki państwa ludowego nad
człowiekiem pracy jest stała rozbudowa komunikacji
miejskiej. Opieka ta idzie w dwóch kierunkach: z jednej
strony chodzi o zapewnienie obywatelowi maksimum
wygody przy poruszaniu się po coraz bardziej rozbudo­
wujących się osiedlach miejskich, z drugiej strony —

o umożliwienie obywatelowi jak najszybszego dotarcia
do jego zakładu pracy, a więc o pomoc w wykonywaniu
zadań produkcyjnych.
Dowodów tej opieki nie brak

również, w Krakowie. W ostat­
nich Jatach wybudowano li­
nię do Nowej Huty, usunięto
tramwaje z zabytkowego Ryn­
ku. budując wzamian linię o-

krężną, przedłuż.ono i unowo­
cześniono linie stare, założono
szereg rozwidleń, umożliwiają­
cych wprowadzenie nowych
połączeń pomiędzy poszczegól­
nymi dzielnicami, unowocześ­
niono tabor, przez zastąpienie
wozów starych, nowoczesnymi
i bardzo pojemnymi wozami
polskiej konstrukcji.

Zdawaćby się mogło, że wo­
bec tak wielu innowacji komu­
nikacja miejska w Krakowie
powinna ulec wielkiej popra­
wie. Tymczasem tak nie jest.
Świadczy o tym szereg listów,
nadsyłanych zarówno do Dy­
rekcji MPK, jak i do naszej
redakcji. Listy te mówią o

tym, że mimo rozbudowy i uno­
wocześnienia tramwaję kra­
kowskie nie spełniają należy­
cie swego zadania, że nie słu­
żą wygodzie człowieka pracy.

Z czego to wynika? Przede
wszystkim z tego, że Dyrekcja
MPK, korzystając z rozbudowy
sieci tramwajowej, zapocząt
kowala okres eksperymentów
— oddajmy im sprawiedliwość
— bardzo nieudanych. Zerwa­
no z tradycyjnym przebiegiem
tras, wprowadzono nowe, nie
zawsze odpowiadające intere­
som mieszkańców i wreszcie...
zachorowano na „pętlice".

Jak to wygląda w praktyce?
Weźmy na przykład dzielnice:
Bronowice Małe. Bronowice
Duże i Azory. Były one w po­
przednim układzie połączone
7. miastem trzema liniami: 4,
8 i 12. Linia nr 4 łączyła je
przez Rondo z No-wą Hutą, li­
nia nr 8 z Borkiem Fałęckim,
a linia nr 12 z Rakowicami. O-
becnie dzielnice te są obsługi­
wane przez trzy linie: 1, 4 i 8.
Połączenie Bronowie z Salwa­
torem specjalną i bezpośrednią
linią nr 1 jest właśnie dowo­
dem eksperymentatorstwa Dy­
rekcji MPK, niepopartego ża­
dnymi względami życiowymi
czy bytowymi mieszkańców
tych dzielnic. Bronowice i Azo­
ry. .jako dzielnice robotnicze
potrzebują połączenia albo z

innymi dzielnicami robotniczy­
mi, albo z ośrodkami przemy­
słowymi. Tymczasem linia nr 1
prowadząca na Salwator ma

powodzenie jedynie w dni wol­
ne od pracy, gdy krakowianie
masowo udają się nad Wisłę
albo na Bielany. W dni pow­
szednie natomiast, wozy tej li­
nii chodzą przeważnie puste.
Tak więc w praktyce Bronowi­
ce straciły jedną linię i bezpo­

średnie połączenie z takim
punktem węzłowym, jakim jest
Poczta Główna.

A tymczasem „dwunastka",
po skróceniu jej trasy, zatacza

filuterną pętlicę wokół Plant
(dublując właściwie linię „0“
tylko w odwrotnym kierunku)
i jedzie na cmentarz... Ta bar­
dzo popularna i bardzo potrze­
bna dotychczas linia pojecha­
ła — jak mówią dowcipni kra­
kowianie — na wczasy na

Planty i odpoczywa, tzn. nie
cierpi na przepełnienie. (Du­
żym „smaczkiem" w tej całej
dwunastkowej historii jest
fakt, że pasażer jadący np.
spod Filharmonii do ul. Dłu­
giej —■3 przystanki — musi
płacić dwa bilety!).

Pętlica, jaką zatacza „12“
jest trzecią z kolei. Zapocząt­
kowała ją linia „0“ — zresztą
słusznie — zastępując wycofa­
ne z Rynku linie. Niestety te
kółeczka tak spodobały się kie­
rownictwu MPK, że wkrótce
potem „3“ zaczęła ,.zataczać
się" wokół Podgórza. Nie trze­
ba nadmieniać, że ta „racjona­
lizacja" przysporzyła wiele
zmartwień komunikacyjnych
mieszkańcom Podgórza, obsłu­
giwanym odtą.d przez swą tra­
dycyjną linię bardzo jędno-
stronnie.

Zrozumiałą jest rzeczą, że
Nowa Huta, jako czołowy o-

biekt Planu 6-letniego, powin­
na mieć najlepsze i najdogod­
niejsze połączenie z Krako­
wem. Uważamy jednak, że

grubą przesadą było puszcze­
nie wąskim gardłem ulicy Lu-

■bicz aż siedmiu linii tramwa­
jowych. Nie przyczynia się to
do usprawnienia ruchu, prze­
ciwnie powoduje stałe opóźnie­
nia i „korki" przy rozwidleniu
pod Dworcem Głównym.

Zbliża się nowy rok szkol­
ny, kończy się okres wakacyj­
ny. Uważamy, że słuszną rze­
czą byłoby przedyskutowanie
celowości dotychczasowych
tras tramwajowych i takie ni­
mi pokierowanie, aby napraw­
dę służyły wygodzie świata
pracy

C. h.

P. S. Już po napisaniu po­
wyższego artykułu otrzymaliś­
my wiadomość, że MPK od
dnia 1 września zmienia tra­
sę linii „12“. Czyżby na skutek
próśb i skarg pasażerów przy­
wrócono tej linii stary prze­
bieg? Nie! Jak nas poinformo­
wały miarodajne czynniki, li­
nia nr 12 przebiegać będzie
trasę Salwator—Rakowice!
Prawdopodobnie dlatego, żeby
było śmieszniej, żeby -wozy je­
szcze jednej linii świeciły pu­
stkami!

Teatry:
SATYRYKÓW: „Zadry 1 ka-

dry“, godz. 19.15,
MŁODEGO WIDZA: „Dwie

blizny”, godz. 19.30.

BARBAKAN; „Awantury w

Chioggi", godz. 19.30 .

Kina:
APOLLO — nieczynne. —

SZTUKA: nieczynne. UCIE.
CHA: „Wilcze doły", godz.
15.45, 18, 20 15. WANDA: „Za­
gubione melodie’* — g . 15 45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Slatek-
putapka", g. 16, 18, 20. WAR­
SZAWA: „Granica w ogniu",
godz. 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: ,,Wielkie połowa,
nie"., g. 15.30, 17.30, 19.30. CHE-
MIK — nieczynne. DWORCO­
WE, ,,PKF", „Sport radziecki
1/53", „Błękitny węgiel", ,,Fa-
bryka-aiitoinat" — godzina 16
do 24. NOWA HUTA - STAL.

„Danka", godzina 16, 18, 20.
ŚWIT (w Nowej Hucie — Osie­
dle C-l): „My. urwisy" —

godz. 16, 18, 20. ZRYW — ,,As
wywiadu" — godz. 19.30 .

Pogotowie
llatunkowe:

Wydz. Zdrowia WKN Kra­
ków, ul. Siemiradzkiego 1;
telefony - 222-22, 211-12 .

DYŻUR CHIRURGICZNY:

Oddział Chirurgiczny Szpita­
la Narutowicza.

Apteki:
Rynek Główny 42, Długa 4,

Rakowicka 12, PI. Inwalidów 7,
Grzegórzecka 9, Krakowska 1,
Rynek Podgórski 9, Grodzka 17

Jladio:

Godz. 12.04; Dziennik popołu­
dniowy. 12 .15; Radziecka mu­
zyka ludowa. 12.35; Audycja
dla wsi. 13.00; Utwory Jana
Straussa. 13.40; Pieśni ludowe

różnych narodów. 13.55: Pro.

gram dnia i komunikaty. 14.05:

Informacje. 14 .10: Muzyka. —

14.30; Koncert Chóru i Ork.

Rózgi. Wrocławskiej PR. 15.10:
„Ich pierwszy start”. 16.00:
Recital skrzypcowy. — 10.z0;
Dziennik krakowski. 16.30: Po­
pularne melodie. 17 .00: Wiado.
mości popołudniowe. — 17.15:

Spełniamy życzenia miłośników

muzyki. 17 .40: Audycja maso­
wa. 18.20; Felieton literacki.
18.30: Pogadanka sportowa. —

18.40: Recital wiolonczelowy.
19.00; Kronika kulturalna. —

19.30; Muzyka i aktualności. —

20.20: ..Dni klęski". 20.30: Kon­
cert Krakowskiej Orkiestry
i Chóru PR. 21 .00: Dziennik

wieczorny. 21.2G: Wiadomości

sportowe. 21.32: Muzyka tane­
czna. 22.00: dzienników

młodego Żeromskiego". 22.20;
Debu-ssy: „En blanc et noir".
22.40: Koncert symfoniczny. —

23.50; Ostatnie wiadomości.

Igrzyska przyjaźni i braterstwa

pokojową manifestacją młodzieży świata
Przez 12 dni trwała na sta­

dionach, pływalniach i salach
sportowych Bukaresztu szla­
chetna rywalizacja sportow­
ców 48 krajów, biorących u-

dział w międzynarodowych za­
wodach sportowych brater­
stwa i przyjaźni, zorganizo­
wanych z okazji IV Światowe­
go Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów.

Start w 18 dyscyplinach po­
nad 4 tys. sportowców z róż­
nych stron świata odbył się w

atmosferze przyjaźni i poko­
ju.

W czasie zawodów pobito 5
rekordów świata i 93 rekor­
dy krajowe.

W samej tylko lekkoatlety­
ce, w' której startowali repre-

i zentaci 48 krajów, ustanowio­
no 3 rekordy świata. Np. w

biegu na 5000 m przeciętna
pierwszych sześciu na mecie
była lepsza niż na Olimpia­
dzie. W sztafecie 4X200 m ko­
biet wszystkie drużyny biorą-
ce udział w finale ustanowiły

rekordy krajowe, a drużyna
ZSRR rekord świata. Wyniki
Czudiny, Seliger, Strandliego,
Kuźniećowa, Ignatiewa, Foel-
desi, Jungwirtha, Litujewa,
Ciachówny, Chromika, Lewan­
dowskiego i wielu innych
świadczą o wysokim poziomie
konkurencji lekkoatletycznych.

Niemniej wysoki poziom wy­
kazali zapaśnicy i ciężarowcy
oraz kolarze, z których np. na

starcie wyścigu drużynowego
na 100 km stanęły 22 zespoły
17 krajów. Na basenie im.
Młodzieży ustanowiono 1 re­
kord świata i 4 rekordy kra­
jowe. Gimnastycy demonstro­
wali najwyższy poziom, a ci,
których start wypadł słabiej z

uwagą słuchali wskazówek i
rad doskonałych zawodników
radzieckich z mistrzem olim­
pijskim Cziukarinem na czele.
Wiele emocji dostarczyły za­
cięte pojedynki bokserskie, z

których większość stała na

bardzo wysokim poziomie.
Te wszystkie spotkania, któ-

Kajakowcy Spójni (Szczawnica)
zdobywają Puchar Pienin

Z EKRANU

GRANICA W OGNIU

(Film produkcji bułgarskiej)
Scenariusz: Wagenętein, Oliwer.

Reżyseria: Marinowicz, Syrcza-
dżljew.

Zdjęcia: Raniew,
Muzyka: Kijew Rajczew.

Granica bulgareka na południu
jest niespokojna. Pod naci­

skiem j dyktandem amerykańskim
rządy: turecki i grecki organizu­
ją prowokacje i napaści. Dopo­
maga im również trzeci sąsiad
Bułgarii — titowska Jugosławia.

Film ,,Granica w ogniu" spełnia
doniosłą rolę dlatego, że w cieka­
wy i żywy sposób unaocznia kon­
flikty, o których wiemy z codzien­
nej prasy. Suchy komunikat poli­
tyczny nabiera tutaj rumieńców

życia. Stykamy się z konkretnymi
ludźmi i ich konkretnymi proble­
mami. Autorom scenariusza udało
się przede wszystkim zobrazowanie

wydarzeń na granicy. Ta granica
ma sens głębszy — to zetknięcie
dwu światów, socjalistycznego
i kapitalistycznego. Jakże dobitnie
mówi o ich różnicy pokojowa pra­
ca po stronie bułgarskiej i pirackie
metody walki z drugiej strony.
Ludność turecka nie może patrzyć
obojętnie na zdobycze ludu bułgar-

: skiego: chłop Dżelal mimo slfraj-
I nej nędzy nie daje przekupić się
I i zeznaje prawdę przed komisją

ONZ. oskarża swój rząd i rząd
grecki, woła razem z innymi bie-
dniakami tureckimi o politykę po­
koju i chleba. Bardzo prawdziwe
sa postacie nauczycielki i żołnierza

Piętki, ludzi marzących o szczęściu
swoich najbliższych i wcielających
swe marzenia w życie.

Świetnie charakteryzują autorzy
scenariusza drugą stronę, w epizo­
dach z Feteki-hejem, oficerem tu­
reckiej straży granicznej. Na zle­
cenie swego rządu przekazuje rn

w czasie okupacji monarcho-faszy-

stom bojownika komunistycznego;
teraz zaś odmawia wydania ban­
dyty faszystowskiego ludowemu

rządowi bułgarskiemu. Film de­
maskuje Amerykanów jako inspi­
ratorów akcji prowokacyjnej. Ich

samoloty ostrzeliwują bezbronną
ludność, z ich inicjatywy tzw. ko­
misje do badania spraw bałkań­
skich przy ONZ montują sztuczne
śledztwa z fałszywymi świadkami,
by zatuszować zbrodnicze napaści.

Film jest bogaty w szczegóły, a

nie traci przy tym arii na chwilę
myśli, przewodniej. Ciekawy jest
początek, który cofa nas wstecz do
czasów okupacji, by lepiej naświe­
tlić postać bohatera i sens walki na

pograniczu. Udały się sylwetki żoł­
nierzy, zarysowane w oszczędny,
celowy sposób. Natomiast nie udała

się postać titowca Wasyla, która
problem zaledwie szkicuje. Nie jest
też dostatecznie uzasadnione fabułą
podkreślenie kłótni średniaka Pie-
lina ze spółdzielnią produkcyjną.
Bez tej kłótni również wyraźnie
rysuje się jego szczery sojusz z

władzą ludową.
Film mimo nadmiaru szczegó­

łów, mimo że dialog*, nie są zu­
pełnie oczyszczone z deklaraty­
wnych zwrotów, jest filmem nie­
wątpliwej wartości ideowo-arty­
stycznej. Jego atrakcyjność (a
chwilami wprost scnsacyjność) w

niczym nie uszczupla powagi kon­
cepcji,

W sumie biorąc, zważywszy mło­
dość kinematografii bułgarskiej.
„Granica w ogniu" jest sporym
osiągnięciem. Składa się na to nie

tylko scenariusz i reżyseria, ale
również zdjęcia i na

'

ogół
opanowana, naturalna gra aktor­
ska (mam na myśli przede wszyst­
kim główne role: kapitana, nau­
czycielki, Kołu i Pielina).

ST. MORAWSKI

Na trasie Czorsztyn—Szcza­
wnica odbyły się zawody ka­
jakowe o „Puchar Pienin" zor­
ganizowane dla uczczenia IV
Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów w Buka­
reszcie. Ńa starcie stanęło 70
zawodników i zawodniczek,
reprezentujących Spójnię i U-
nię ze Szczawnicy, Spójnię
(Warszawa) i OWKS (Kra­
ków).

Wyścig średniodystansowy
przyniósł zwycięstwo S. Ka-
płaniakowi (Szczawnica) w

czasie 1,32,15,9 . przed J. Wa-
rusiem (Szczawnica)—1,35,26,7.

W dwójkach zwyciężyła osa­
da szczawnickiej Spójni w

składz.ie: Gabryś-Cząja w cza­
sie 1.28,57,4 przed drugą osa­
dą Spójni (Szczawnica).

Slalom górski w konkuren­

cji seniorów wygrał Kapłaniak
Eugeniusz (Spójnia Szczawni­
ca) — 384,3 pkt. przed Kapła-
niakiem Szczepanem — 418
pkt. i Połączykiem (Unia
Szczawnica) — 464 pkt.

W konkurencji juniorów
zwyciężył Majerczak (Szczaw­
nica) — 822,9 pkt.

W konkurencji kobiet pier­
wsze miejsce zajęła Kowalew­
ska (Warszawa) — 542,9 pkt.

W łącznej punktacji zawo­
dów pierwsze miejsce zajął S.
Kapłaniak przed J. Warusiem
i B. Warusiem.

Drużynowo zwyciężyła Spój­
nia (Szczawnica) — 64 pkt.
zdobywając po raz drugi Pu­
char Pienin, przed Unią
(Szczawnica) — 15 pkt., Spój­
nia (Warszawa) — 10 pkt. i
OWKS.

Ze sportu ZSRR
16 bm. rozpoczęły się w Mo­

skwie indywidualne i drużyno-
Iwe mistrzostwa ZSRR w pię­

cioboju nowoczesnym. Mistrzo­
stwa te rozgrywane są w ZSRR

po raz pierwszy. Pierwsza kon­
kurencja — terenowa jazda
konna na dystansie 5 km, za­
kończyła się zwycięstwem re­
prezentanta Armii Radzieckiej
Zdunowa, który przebył trasę
w 10,55,2 min. bez punktów
karnych. Żdanow uzyskał 1162

■pkt. wyprzedzając o 25 pkt.
Niebabina (Armia Radziecka).

W drugim dniu mistrzostw
,1 odbyły się walki szermiercze.

'r
W ub. niedzielę rozegrano w

| Leningradzie pierwszą rundę
w szachowym turnieju o mis­

trzostwo świata kobiet między
szachistkąmi radzieckimi R li­
derko i Bykową.

Po zaciętej, wyrównanej grze
partię odłożono po 11 ruchu z

przewagą Rudenko.
Rudenko zdobyła tytuł mi­

strzyni świata na turnieju w

Moskicie w 1950 roku, a w ro­
ku ubiegłym — tytuł mistrzyni
ZSRR. Jej przeciwniczka By­
kowa, trzykrotna mistrzyni
ZSRR, zajęła w międzynarodo­
wym turnieju o mistrzostwo
świata w 1950 roku trzecie
miejsce razem z ■Biełową
(ZSRR), a w roku ubiegłym
wygrała międzynarodowy tur­
niej w Moskwie, zdobywając
prawo walki o tytuł mistrzyni
świata z Rudenko.

Konserwacja zabytków sztuki w

Polsce Ludowej przybrała roz­
miary, o których jeszcze lat te­

mu dwadzieścia nie myśleli miłośnicy
. pomników przeszłości. Opieką pań­

stwa były co prawda otoczone nasze

zabytki: w szczególności jeśli o Kra­
ków idzie to niedługo przyjdzie ob­
chodzić stulecie urzędu konserwator­
skiego; ale opieka ta była bardziej
teoretyczna niż praktyczna. Polega­
ła na walce konserwatora o ocalenie
zabytku, na odwoływaniu się do o-

pinii publicznej, na rozpaczliwych a-

pelach o składki i na protestach.
Konserwator był samotny, pozbawio­
ny możności decyzji i był lekceważo­
ny przez przedstawicieli magistratu i

Województwa; był cierpiany jako zło
konieczne. Nie miał odpowiedniego
biura ani współpracowników tereno­
wych, rzadko dysponował środkami
lokomocji. Trudy i kłopoty inżyniera

j Bogdana . Tretera, przedwojennego
konserwatora wojewódzkiego w Kra-

■■kowie, były doprawdy godne współ­
czucia.

Szczęśliwie, stosunki te należą do
przeszłości. Nie ehcę przez to powie­
dzieć, że na polu Opieki nad zabyt­
kami nie ma w Krakowie bolączek i
potrzeb. Owszem — są, ciągle trafiają
się niedociągnięcia, braki i błędy, ale
nareszcie weszliśmy na właściwą dro
gę tzn., że ze zdaniem urzędów kon­
serwatorskich złożonych z fachow­
ców liczą się zarówno władze, jak
czynniki artystyczne i społeczne
Nie zawsze i nie wszędzie — powie
ktoś — i przytoczy przykłady samo-

mowoli — zapewne — ale są to wy-
jątki, coraz rzadziej się trafiające.
Konserwątorowie krakowscy, bo jest
ich dwóch, przy radach narodowych:
wojewódzkiej i miejskiej, są wzywa­
ni do wszystkich ważniejszych prac
w terenie, gdzie tylko potrzeba fa­
chowej dorady artystycznej.

W tej atmosferze przyszło w cią­
gu dziewięciolecia powojennego do
kilku ważniejszych spraw konserwa­
torskich w Krakowie i poza nim.
Przede wszystkim fachową opieką o-

toczono spaloną przez okupanta da­
wną żydowską dzielnicę na Kazimie­
rzu. Nie wszystko tam odbudowano,
ale zabezpieczono stare bożnice przed
zniszczeniem, podtrzymano walące
się mury domów, przygotowano pla­
ny i jest tylko kwestią czasu by od­
nowiony Kazimierz stał się jedną z

najpiękniejszych dzielnic krakow­
skich. Taka odbudowana kamienica
Jordanów przy ulicy Szerokiej (i to
zarówno fasada jak wnętrza) jest
prawdziwym klejnotem naszej rene­

Prof. Karol Estreicher

Opieka nad zabytkami
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sansowej architektury. Do ważnych
osiągnięć zaliczyć należy odsłonięcie
murów koło bramy Floriańskiej i o-

czyszczenie ich z brzydkich neogotyc­
kich przybudówek. Odnowienie Col­
legium Iuridicum na placu św. Ma­
gdaleny, odnowienie wnętrza kościoła
Mariackiego (polichromia Matejki —

byli tacy, którzy radzili ją. zdrapać,
ale te niewczesne pomysły szczęśli­
wie odsunięto), przywrócenie właści­
wej postaci kilku kamienicom (Het­
mańskiej na Rynku z XIV wieku) to
ważne osiągnięcia pracy konserwato­
rów Jeśli o wnętrza idzie to odno­
wienie Domu Matejki, gdzie wielki
mistrz żył i umarł, idzie po linii peł­
nej smaku i znajomości rzeczy; pa­
miątki po tym największym artyście
polskim zyskają właściwą oprawę.

Ważne zmiany nastąpiły w wyglą­
dzie ulic krakowskich. Zniknęły ze

śródmieścia tramwaje, znikła prawie
zupełnie krzykliwa linia szyldów nad
sklepami i tablic na zabytkowych por
talach. Nie ze wszystkimi przebudo­
wami portali i okien, sklepowych mo­
żemy się co prawda zgodzić (na przy­
kład na ul. Floriańskiej), ale ostatecz­
nie są to drobiazgi, które zawsze mo­
żna poprawić.

Nad otoczeniem Wawelu tj. nad
uporządkowaniem pobliskich dzielnic
przygotowaniem planów oraz doku­
mentacji technicznej i naukowej pra­
cuje specjalny komitet. Wystawa
zorganizowana rok temu świadczyła,,
że prace te są daleko zaawansowane

i że najbliższe lata przyniosą jej o-

woce. Łączą się one z przygotowa­
niem planów pod rozbudowę Krako­
wa. Dotychczas miasto takich planów
nie posiadało, obecnie prace w tym
kierunku są daleko posunięte. Ale o-

mawianie tych spraw przekracza ra­
my niniejszego artykułu.

Na Woli Justowskiej u wejścia do
Lasu Wolskiego powstaje park-mu-
zeum drewnianego budownictwa lu­
dowego. Już ustawiono tam piękny
drewniany kościół z Komorowie ko­
ło Bielska, a prace nad przeniesie­
niem dalszych zabytków budownic­
twa drewnianego są w, toku.

Pomijam przy tym wyliczeniu od­
nowienie Collegium Maius, tej —

jak sądzę — najważniejszej imprezy
konserwatorskiej Krakowa powojen­
nego, którą podjął rząd Polski Ludo­
wej. Chciałbym, korzystając z gościn­
ności „Gazety Krakowskiej" osobny
o (tym napisać artykuł, tłumacząc
jak przy odnowieniu tego drogocen­
nego zabytku średniowiecznej archi­
tektury zespół architektów, history­
ków sztuki, historyków oraz artys­
tów zgodnie współpracuje. Konser­
watorskie problemy Collegium Maius
są odrębne a tak skomplikowane, że

zabrałoby zbyt wiele miejsca, aby je
w tym artykule poruszyć.

Nie tylko w Krakowie podjęto mo­
numentalne prace konserwatorskie.
Tu wymienić trzeba przede wszyst­
kim odnowienie trzech zamków pol­
skich, niegdyś feudalnych siedzib,
przeprowadzone ze znawstwem i wiel
ką pieczołowitością. Przed restaura­
cją tych trzech zamków: w Piesko­
wej Skale, w Wiśniczu ,i w Niedzicy
cofały się dawniej władze konserwa­
torskie i nie było dostatecznego roz­
machu, aby te prace podjąć. Są tc

trzy wspaniałe obiekty naszej archi­
tektury zamkowej; z nich Wiśnicz,
może najpiękniejszy w swym założe­
niu, zdawało się, że skazany był na

nieuchronną zagładę. Upływały lata,
a nikt nie zajmował się odnowieniem
tego wspaniałego zabytku, którego i
właścicieli trudno było odszukać, gdyż
niechętnie przyznawali się do kło­
potliwej nieruchomości. Nieuchronna
ruina niszczyła Wiśnicz, który nie
miał już stropów, okien i drzwi. Je­
żeli zamek panował jeszcze nad oko­
licą, to dzięki temu, że go dach przy­
krywał. Dziś Wiśnicz, w najważniej­
szych swych częściach odbudowany,
z powrotem otrzymał piętra i zam­
knięcia, niedługo zostanie oddany do
użytku społecznego, tak jak zamek
w Pieskowej Skale, jak zamek w

Niedzicy.
Zbyt wiele miejsca zajęłoby wyli­

czanie tych odnowień, które w zakre­
sie malarstwa i rzeźby oraz przed­
miotów muzealnych dokonano. —

Wspomnieć tylko wypada, że założo­
no specjalne pracownie konserwator­
skie (PKZ) i wiedza nasza w za­
kresie odnawiania wyszła poza sferę
dyletanctwa i przypadkowości. Spe­
cjalne katedry konserwatorstwa na

Akademii Sztuk Plastycznych oraz

Politechnice przygotowują kadry fa­
chowców, którzy będą pomocą dla
historyków sztuki i muzeologów.

Zadania konserwatorskie w Krako­
wie są ogromne. Trzeba liczyć, że
w mieście naszym znajduje się prze­
szło tysiąc obiektów zabytkowych,
wymagających stałej opieki. Dwa

urzędy konserwatorskie w Krakowie
to ciągle jeszcze za mało: sądzę, że
miasto powinno być podzielone mię­
dzy trzech, a nawet czterech konser­
watorów dzielnicowych, którzy byli­
by w stanie dotrzeć do wszystkich
budowli i zakątków historycznych.
Należałoby także wciągnąć w sprawy
opieki nad zabytkami czynnik społe­
czny, przede wszystkim zaś komitety
blokowe, które na tylu polach nasze­
go życia miejskiego zdały pomyślnie
egzamin ze swej aktywności społecz­
nej.

Z wielkich problemów konserwa­
torskich, które czekają w Krakowie
na wykonanie, a których lista jest
długa, wspomnieć pragnę tylko dwa.
Jeden — to brukowanie ulicy Flo­
riańskiej (koniecznie obniżyć jej po­
ziom o kilkanaście centymetrów), o-

raz złączone z tym rozwiązanie wy­
lotu bramy Floriańskiej i Barbakanu,
czyli Rondla (który należy włączyć w

obręb Plant) — a drugi to przystąpie­
nie do właściwej restauracji Sukien­
nic (doskonałe pomysły w tym wzglę
dzie są przygotowane i trzeba je tyl­
ko energicznie wprowadzić w czyn).

Można by znacznie więcej wyliczać,
co i gdzie należy w Krakowie odno­
wić, aby przyprawić o ból głowy prze­

pracowanych konserwatorów wylicza­
jąc wszystkie „pia desideria". Lista

potrzeb jest olbrzymia, zwłaszcza że
śródmieście Krakowa jest zaniedbane
i" wymaga (fasady i podwórce) odno­
wienia.

Jak mówiliśmy, w każdym razie o-

pieka nad zabytkami w Krakowie
weszła na vJłaściwą drogę. Od teorii
do realizacji już niedaleko. Nie oglą­
dajmy się we wszystkim na Warsza­
wę. W budżecie naszych rad narodo­
wych winny wzrastać kwoty przezna
czone na urzędy konserwatorskie, na

młode siły i prace związane z opieką
nad zabytkami.

W Toruniu rozegrany zestal ostatnio międzynarodowy turnie] hokeja
na trawie, w którym uczctsiiczyly drui ;*ny Spójni i Stali oraz Akti-
vist (Berlin) i Austrii (Witdeńh Tui >v.. j zakończył się zwycięstwem
drużyny Spójni. Na zdjęciu fragment jednego z meczów turniejo­
wych. Grają zespoły Austrii j Stali,

Do jednych z najładniejszych dyscyplin sportu należy gimnastyka.
Przeważnie nie zdajemy sobie sprawy przypatrując się pięknił
i bezbłędnie wykonywanym ćwiczeniom gimnastycznym, Ile ono

wymagają trudu od ćwiczącego. Przyszli mistrzowie tej dyscypliny
sportu już od najmłodszych lat muszą zapoznać się z poszczególnymi
ćwiczeniami. Na zdjęciu: młode zawodniczki wykonują n» wolnym
powietrzu efektowne ćwiczenia na kółkach,

re oglądało ponad półtora mi­
liona widzów ze 100 krajów,
były potężną manifestacją po­
koju. Na stadionach gościnne­
go Bukaresztu głosy młodzie­
ży z różnych stron świata
skandowały słowa: „Pokój i
przyjaźń".

Zawody przyjaźni i brater­
stwa zapisały się w historii
międzynarodowych spotkań
sportowych jako potężna po­
kojowa manifestacja sportow­
ców świata, jako zawody, któ­
rych przewodnią ideą była
przyjaźń między narodami.

*

Sportowcy polscy zdobyli w

czasie igrzysk festiwalowych
22 medale:

3 złote (1 — w kolarstwie
i 2 w boksie);

7 srebrnych (1 — w wio­
ślarstwie, 2 — w boksie, 1 —

w gimnastyce);
12 brązowych (3 — w boksie,

3—wpływaniu,2 —wlek­
koatletyce, 2 — w za,pasach,
1—wwioślarstwiei1—w
podnoszeniu ciężarów).

Najwięcej medali —- 7 zdo­
byli bokserzy, 5 medali uzyskali
wioślarze, 3 pływacy, po 2 —

zapaśnicy i lekkoatleci, po jed­
nym — kolarze, gimnastycy i
ciężarowcy.

W czasie trwania igrzysk za­
wodnicy polscy pobili 12 rekor­
dów: pływacy ■— 5, lekkoatleci
— 4 i ciężarowcy — 3.

Dziś mecz

Gwardia—CWKS

W dniu dzisiejszym, we śro­
dę, 19 bm. ^rozegrany zostanie
w Krakowie mecz o mistrzo­
stwo I ligi piłkarskiej pomię­
dzy drużynami miejscowej
Gwardii a warszawskim
CWKS.

Zawody mają duże znaczenie
dla obu zespołów, zajmujących
obecnie 3 i 4 miejsca w tabeli
a dla krakowskich gwardzi­
stów będą ponadto ostatnią
próbą przed czekającym ich w

najbliższą niedzielę spotka­
niem z czechosłowacką druży­
ną Ruda Hvezda oraz przed
rozgrywkami mistrzowskimi

rozpoczynającej się również w

niedzielę spartakiady ZS
I Gwardia.
| Początek meczu na nowym
1 stadionie Gwardii o godz. 17.

*

Przygotowując się do naj­
bliższych ligowych zawodów,
pierwszoligowe Ogniwo Kr. i

drugoligowy Włókniarz Kr.

zmierzą się ze sobą w sparrin-
gowym spotkaniu piłkarskim
w dniu jutrzejszym tj. we

czwartek, 20 sierpnia.
Obydwie drużyny wystąpią

w swych najsilniejszych skła­
dach. Męcz rozegrany zostanie
na nowym stadionie Włóknia­
rza przy ul. Parkowej o go­
dzinie 17.

Holuj prowadzi
w turnieju szachistek

W dalszym ciągu odbywających
się we Wrzeszczu indywidualnych
mistrzostw szachowych Polski ko­
biet rozegrano V rundę, w której
Szpakowska wygrała z Dluską, Ho­
luj z Juszczyk, Obermiller z Malo-
lepszą. Jurczyńskg z Litmanowicz,
a partia Baburek-Konarkowska

zakończyła się remisem.
Zakończono również przerwane

partie z poprzednich rund, w któ­
rych IConarkowska pokonała Ju­
szczyk a przegrała z Litmanowicz,
Adamczewska zwyciężyła Herma-

nową, Juszczyk zremisowała z

Jurczyńską i przegrała z Malo-

lepszą.
Rozpoczęto również VI rundę

spotkań, w której Malolepsza wy­
grała z Litmanowicz. Pozostałe
partie zostały odłożone.

W turnieju prowadzi nadal Ho­
luj — 4 pkt przed Szpakowska —

5 pkt. Litmanowicz — 3 pkt i Ma-

lolepszą — 3 pkt.

Poznań zwycięża
w trójmeczu kajakowym

POZNAŃ
Na sztucznym jeziorze „Ru­

sałka" pod Poznaniem odbył
się trójmecz kajakowy między
najsilniejszymi okręgami w

Polsce: Sz.czecinem. Bydgo­
szczą i Poznaniem. V/ ogólnej
punktacji zwyciężył Poznań
142 pkt. przed Szczecinom —

98 pkt. i Bydgoszczą — 83 pkt.,
przy czym prawie we wszyst­
kich biegach uzyskano lepsze
czasy niż na mistrzostwach
Polski.

Mistrzostwa

strzeleckie CRZZ

16 bm. nastąpiło w Szczeci­
nie otwarcie III Centralnych
Mistrzostw Strzeleckich CRZZ
i II Centralnych Mistrzostw
Łuczniczych. 440 sportowców,
biorących udział w zawodach,
po złożeniu wieńca u stóp
Pomnika Wdzięczności, prze­
defilowało przez miasto na

Jasne Błonia, gdzie otwarcia
mistrzostw dokonał sekretarz
CRZZ, poseł na Sejm — Pi­
wowarska.

♦♦<»♦♦♦♦♦♦♦»»♦♦♦♦♦♦♦
KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, WIELOPOLE 1.

M—4—12333


